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! Ceny ogłoszeń
za wiersz milime­
trow y przed lz ło ty  
w tekś cie50 gr .,7.a 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tab elarycz- 
ne50 p roc., a św ią­
teczne 25 proc. dro- 
i e  j. Drobne ogło- 
zs3nia po 10 groszy 
Dia poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. N ajm n'ej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza sie 15°/,,

I I

Prenum erata w y­
nosi miesięcznie

gf-  2 . —
Adres Redakcji, Ad 
ministracji i D ru­
karni: Sosnowiec, 
ul. T eatralna la  
Telefon Redakcji 

92, Administracji 
 ̂D rukarni 13-80

ko Ne 104.247
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego.

G O D Z I M Y : K I E L C E ,  ul. Wspólna 12, tei. 18-78; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  uL 3-go Maji^ 
ZAWIERCIE, ul. 8-go Maja 5, teL 97; CZELADŹ, Milowieka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów, L

mm

Cesarz Abisynji opuścił Addis-Abebe
Bandyci grabia miasto - Koniec zorganizowanego oporu

LONDYN, 2. 5. PAT. — Poseł bry, 
tyjski w Addis - Abebie Sir S irdney 
Barton nadesłał dzisiaj do b ry ty jsk ie­
go m inisterstw a spraw zagranicznych 
telegram, w którym  zawiadamia, 
ż e  cesarz Abisynji Haile Selasf-oe z cc 
sarzową i następcą tronu w y j c  'b;dt dci 
siaj rano z Addis - Ahcby do Dżibuti.

Dziś rano rozpoczęły się w Addis - 
Abebie rozruchy.

Bandyci grabią miasto.
Zewsząd słychać strzelaninę. Euro 

pejczycy schronili się do poselstwa bry

P R Z Y C t f O D N i A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych-1 skór. „Pemcc”

SOSNOW IEC, SIEN K IEW IC ZA  17-a 

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w św ięta: 11-1 
W izyta 5 złotych.
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14 818 osób
przewiozła kolejka na Kasprowy 

Wierch
ZAKOPANE, 2. 3. Kolejka linowa 

na K asprowy Wierch jest już całkowi 
ule uruchomiona. Na odcinku Myślę 
nickie Turnie - Kasprowy Wierch kur 
sują już wagoniki na obu toradi.

Po otwarciu mchu na Kasprowy 
przewieziono w obu kierunkach w cza 
sie od 15 marca do 13 kwietnia włącz 
nie 14.818 osób.

Sowiniec
wysoki już na 14 mtr.

KRAKÓW, 2, 5. — Dzięki sprzyjają­
cej pogodzie prace koło budowy kopca 
Marszalka Piłsudskiego na Sowińcu 
trw ają w pełni. Robotnicy w liczbie 600 
pracują na dwie zmiany przy pomocy 
maszyn. Obecnie wysokose kopra wy­
nosi 14 m. Do szczytu brak jeszcze 22 
m. lecz jak wiadomo, powierzchnia sy 
pania kopca będzie się stale zm niej­
szała.

W sypaniu kopca biorą udział licz 
nie przybywające na Sawin mc wy­
cieczki.

N iezwykłe  z jaw isko  na n ie b ie
LWÓW, 2. 5. — W piątek od godz. 

10.30 do godz. 11.30 w południe obserwo 
wano we Lwowie niezwykłe zjawisko.

Na pogodnem niebie dookoła słoń 
ca uformował się pierścień wielkich 
rozmiarów o kolorach tęczy, przyczem 
od strony południowej pierścień był 
przerwany na nieznacznej przestrzeni.

Fantastycznie wyglądało to z jaw i­
sko w chwili, gdy w obrębie kolistej tę 
ezv znalazły się dwie eskadry neropła 
nów, jakie krążyły w tym czasie nad 
miastem. Niezwykłemu zjawisku pffz.y 
glądały się tłumy ludzi.

Afers Feniksa
PRAGA, 2. 5. PAT. W związku 

ze śledztwem w sprawie afery .,i eni- 
ksa“ został aresztowany dyrektor filji 
tego towarzystwa w Pradze Franci­
szek Andres.

tyjskiego, gdzie oddziały wojsk hindu 
skich trzym ają straż.Dotychczas nie by 
ło ofiar wśród europejczyków. Przed 
wyjazdem do Dżibuti cesarz odbył 
dłuższą konferencję z posłem b ry ty j­
skim, dotyczącą sytuacji.

Poselstwo abisyńskie w Londynie 
potwierdza wiadomość o wyjeżdzie cc 
sarza.

Wiadomość o wyjeżdzie cesarza A- 
bisynji do Dżibuti wywołała w Londy 
nie duże wrażenie, tembardziej, że 
przed dwoma dniami Negus oświadczał 
przedstawicielom prasy, że będze wal 
czył do ostatka nawet jeśli zostanie 
zajęta stolica.

W yjazd cesarza Abisynji do Dżibn 
ti oznacza właściwie koniec zorganizo 
wanego oporu przeciwko wojskom wio 
skipi. Cesarz nie abdykowal przed 
wyjazdem, 1

Nie wydaje się prawdopodobne™, 
aby cesarz zamierzał udać s:ę do An- 
glji. Jedynem  źródłem wiadomości r. 
Addis - Abeby są obecnie telegramy, 
nadawane przez l adjostację pose.Ma a 
brytyjskiego, które w ten sposób wy 
łącznie może informować o przebiegu 
wypadków. W odległości 4 kilometrów

od m iasta w pobliżu poselstwa brytyj 
skiego znajduje się wielki obóz, av k t ó  
rym znalazło schronienie przeszło 3 
tys. cudzoziemców. Cudzoziemcom, jak  
przypuszczają, nie grozi niebezpieezeń 
stwo.

Nieprzyjaciel rozbity
RZYM, 2 5. PAT. Komunikat oh 

cjalny nr.301. Na froncie pofudnio- 
wym nieprzyjaciel jest rozbity. Liczni 
przywódcy abisyńscy zgłaszają się do 
wojsk włoskich. Na froncie północnym 
wojsko włoskie posuwa się naprzód. W, 
ręce Włochów wpadło dużo m aterjału 
wojennego.

Sprzeczne informacje
PARYŻ, 2. 5. PAT. Havas dono 

si, iż od godz. 16.30 nie było potwier 
dzenia wiadomości z Londynu o wy- 
jeździe cesarza wraz z rodziną do D żj 
butli. Wiadomość ta  wywołała duże 
zdziwienie. Według ostatnich informa 
cyj, rodzina cesarza abisyńskiego za­
mierza wyjechać do Somali francuskie 
"o a Haile Selassie zamierza udać się 
w kierunku zachodnim, by korzystają8 
ze zbliżającej się pory deszczowej od­
nowić swą armję. Przypuszczają, iż

negus powzżąl nagle tę decyzję, spot- 
kawszy się z trudnościami poldyczne- 
mi podczas ostatniej konferencji, jaką 
od lwi z przywódcami sAvej armji.

Debaty nad wytworzoną 
sytuacją

LONDYN, 2. 5. PAT. Konferencja 
m inistra Fdena z wyższymi urzędnika 
mi brytyjskiego M. S. Z. trw ała 5 go 
dżin. Oczekiwane są dalsze informacje 
z pos els tw a brytyjskiego w Addis A le  
bie. Sytuacja abisyńska była rozpatry 
wana jaknajwszechstronniej.

Lekarz - Dentysła
MARIA

p r z y S m u j ®
Sosnowiec, ul. Małachowskiego 5
róg  ul. T a rg o w e j  (T l . S, Tel. 5 97.

Uroczyste posiedzenie sejmu śląskiego
w przeddzień obchodu 15-lecra III powstania śląskiego

KATOW ICE, 2. 5. Stolica woj. ślą 
skiego w przeddzień głównych uroczy 
■stości z okazji 15-lecia I I I  powstania 
przybrała wygląd odświętny. Całe min 
sto jest udekorowane. Na ulicach, któ- 
remi przejdzie ju tro  pochód, ustawio 
ne zostały wysokie maszty, ze szczy­
tów których zwisają chorągwie. Na 
ulicach ożywiony ruch zwiększający 
się z godziny na gdzinę przyjezdnymi 
ze wszystkich części kraju  gośćmi i b. 
uczestnikami powstań śląskich.

Dziś o g. 10 w kościele Garnizono- 
którym  m. in. wzięli udział: P. wico­
wym w Katowicach nabożeństwo, w 
prem jer Kwiatkowski, marszałek sej­
mu Car, wicemarszałek Kwaśniewski, 
wojewoda Grażyński, marszałek -ejmu 
śl. Grzesik, prezydent m iasta Kocur, 
przedstawiciele władz wojskowych, sa 
morządowych, organizacyj i tp

Nabożeństwo celebrował av asyście 
duchowieństwa ks. biskup połowy 
Gawlina, podniosłe przemówienie wy 
głosił ks. mjr. Bombas, w którem pod

kreślił rolę powstańców śląskich pod­
czas walk o wolność.

W gmachu urzędu województwa 
śląskiego otw arta została wystawa pa 
miątek powstań śląskich i plebiscytu.

Przed otwarciem wystawy wojewo 
da dr. Grażj ński wygłosił przen.ówie- 
nie, w którem podniósł znaczenie wy 
stawy, poczem przeciął wstęgę trzy 
maną u wejścia na wystawę przez 
dzieci w strojach .Tąskieh. Bukietv z 
przeciętemi wstęgami wręczyły dzieci 
wicepremierowi Kwiatkowskiemu i 
wojewodzie dr. Grażyńskiemu, p. wice 
prem jer wraz z otoczeniem zwiedzał 
następnie wystawę. Eksponaty wysta 
wy rozmieszczone są w hallu sejmu 
śląskiego, na krużgankach parteru, T 
i I I  p iętra oraz w salach reprezenta­
cyjnych sejmu. W ystawa, na którą się 
złożyło około 8.000 eksponatów, obejmu 
je 14 działów.

O g. 12 w południe zapowiedzi me 
zostało uroczyste posiedzenie sejmu 
śląskiego. Ławy poselskie zajęli posto

Komisja lekarska zbadała stan mumifikacji zwłok
Marszałka Piłsudskiego

KRAKÓW , 2. 5. — Bawiła 'u  ko­
m isja lekarska, celem skontrolowania 
stanu mum’fikacji zwłok Marszałka. 
J . Piłsudskiego. W  skład komisji w e­
szli: przewodniczący gen. dr. Rouppert 
m jr. dr. W iktor Kaliciński, balsa ma - 
tor, dr. Laskowski z Warszawy, mjr. 
dypl. Andzaurow, delegat D. O. K. 
Kraków, szef sanitarny D. O. K. V. i 
komendant szpitala garnizonowego D. 
O. K. Nr. V.

Komisja stwierdziła^ że zwłoki Mar

szalka J . Piłsudskiego znajdują się w 
zupełnie zadawalającym stanie :numi 
fikacji.

W pierwszych dniach m aja przybę 
dzie do Krakowa specjalna komisja z 
Warszawy, która lustrując prace koło 
budowy specjalnej krypty p^d wieżą 
Srebrnych Dzwonów poweźmie decydu 
jąee wnioski co do szczegółów wykoń­
czenia krypty.

W rocznicę śmierci M arszalka tru 
nma nie będzie odsłonięta.

wie sejmu śląskiego w większości w 
mundurach powstańczych. Ubrauy_ w 
m undur powstańczy marszałek sejmu 
śl. Grzesik otwiera uroczyste posie­
dzenie.

Po zaproszeniu dwueli posłów na 
sekretarzy, marszałek udzielił głosu w i 
cemarszałkowi dr. Dąbrowskiemu, któ­
ry  odczytał depeszę z życzeniami na­
desłaną od p. Min. Spraw Wojsko­
wych gen. Kasprzyckiego. Depeszę tę 
Izba przyjęła liucznemi oklaskami. — 
Skolei zabrał glos p. marszałek sejmu 
Grzesik wygłaszając przemówienie.

Przemówienia p. marszałka^ w csłu­
chała Izba oraz wszyscy zebrani w gł\- 
bokiem skupieniu. W chwili, gd y im w 
ca wspomniał o śmierci Wodza Naro­
du Marszałka Piłsudskiego, wszyscy 
powstali z miejsc, poczem minutą mil­
czenia marszałek Grzesił uczci! pamięć 
Wielkiego Wodza Narodu. Po przeuió 
Avieniu, które przyjęto żywenr okla­
skami, marszałek zamkęął uroczyste 
posiedzenie Sejmu.

Komuniści palą kościoły
MADRYT, 2. 5. Podczas gdy ob­

chód l-m ajoA vy av Madrycie minął zu­
pełnie spokojnie, av różnych miejseo- 
woścłhch hiszpańskich przyszło do za 
burzeń. W  M airena del Alcor wycią­
gnięto księdza z mieszkania i zmuszo­
no do udziału av pochodzie majowym. 
Potem komuniści zażądali od niego 
w ydania kluczy kościelnych, „skonfi-' 
skoAvali uroczyście" kościół i zamienili 
na lokal robotniczy.

W Cullera AvyAvlokl tłum lewicow­
ców w sz y s tk ie  obrazy i figury ŚAvię*' 
tych z kościoła p,arafjalnego na ulice 
i spalił je. _ .
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Ludzie, którzy nie zaczęli pracować
Specjalny reportaż „Expresu Zagłębia”

mmm

Kwestja młodzieżowa wysuwa się 
na czoło zagadnień w Polsce. Mimo, iż 
sikoro uwag poświęcono je’ podraas 
sesji sejmowej przy omawianiu bud­
żetu państwowego, sytuacja w jakiej 
znalazła się młodzież, jest bez wwjśoia. 
Zwłaszcza w trudnem położeniu znaj­
duje się młodzież szkolna, która po 
opuszczeniu zakładów naukowych, zda 
na jest na łaskę losu. Zamiast swą 
młodość, siły i zapal poświęcić sprawie 
publicznej i przynieść społeczeństwa 
nowe wartości twórcze, staje się zby­
teczny ci balastem, nie odgrywającym 
w żw iu żadnej roli.

Młodzież która wychodząc ze szko­
ły nastawiona jest optymistycznie, w 
'spotkaniu z życiem doznaje przykrego 
zawodu i ulega zupełnie innym prze­
obrażeniom psychicznym.
i Czemże jest dyplom, czy świadec­
two maturalne, jeśli riie m< żna nigdzie 
"uzyskać pracy 'i jeśli młodzież musi 
stać się przez to ciężarem swej rodzi* 
fry. R ynek 'pracy staje się coraz bar- 
Ylzici zamknięty i niedostępny, ponie­
waż co roku szkoły dostarczają no- 
Uvy li kadr absolwentów, pragnących 
zdobeć jakieś zajęcie.

Brak pracy znacznie ujemnie? od- 
działywuje na młodzież wykształconą 
.aniżeli na fizycznie pracujących ndo- 
;,lr5o»Vów bezrobotnych, którzy łatwiej 
noga uzyskać chociażby najprostszy 
robotę, a temsamem nabyć po przeora- 
f  wjiniu odpowiedniej ilości dniówek 
pwwń do korzystania z różnych świad
ę nr, r e e e j ł l l  ve i l .

Natomiast bezrobotny absolwent 
zakładu miuk'-wego, nie może nawi t  
m - t t r  o pracy fizycznej, bo nie jest 
do niej wcale przygotowany, w do­
datku! nie może bve wciągnięty na 
listę poszukujących pracy w lu n d u -
c.-/|i 'R-»v|-oh<wn.

Najwymowniejszym tego dowodem 
jest f«Vt. że dotychczas nie stwierdzo­
no :ej faktycznego stanu bezrobocia.

P rasa , podaje, że arm ja  ta składa

się z miijora osób. Trudno jest wogoio 
ustalić listę bezrobotnych w poszcze­
gólnych zawmdach na ściśle określo 
nem terytorjum

W Zagłębiu naprzyklad nie można 
powiedzieć ilu jest bezrobotnych na­
uczycieli, techników, absolwentów gra  
nazjów ogólno kształcących czy szkół 
handlowych. 1 dlatego atmosfera staje 
się coraz bardziej niewesoła, z roku 
na rok rośnie niezadowolenie i przy­
gnębienie.

Myśli i nastroje, jakie panują 
wśród młodzieży zagłębiowskiej do­
skonałe zilustrują nam przeprowadzo­
ne krótkie rozmowy' z absolwentami 
niektórych zakładów szkolnych.

HANDLOWIEC ‘ 
ze świadectwem w ręku mówi, że da­
remnie puka do drzwi różnych przed­
siębiorstw prywatnych czy urzędów 
państwowych. Ponure twarze dostoj­
nych dyrektorów7, prezesów i naczel­
ników’. siedzących na kilku nieraz sto­
łeczkach, na widok młodzieńca, ubie-

gającego się o posadę używają jedna­
ko w-ych zwrotów
„uarazie wolnego miejsca nie mamy, 

proszę poczekać..."
I w takiem wyczekiwaniu na pracę 

upływają miesiące i lata. Nie wypada 
nic innego jak być nadal ciężarem ro­
dziców'.

Niemniej trudno jest zdobyć praię 
ABSOLWENTOM SZKOŁY 

GÓRNICZEJ.
Kopalnio ograniczają ilość dra w 

tygodniu, udzielają robotnikom urlo­
pów’ turnusowych, stosują obniżki 
płac, tłumacząc się brakiem zbytu wrę- 
gla. Ja , informu je mnie mój rozmówca, 

nie pracuję już trzeci rok. 
.Wszelkie staran ia  się o jakąkolwiek 
pracę, spełzły na niczem. Przed absol­
wentami wydziału górniczego stoją 
dwie zasadnicze trudności, plrzede- 
w’szystkiem nie chcą nas przyjmować 
do pracy bo nie posiadamy rocznej 
praktyki kopalnianej, skutkiem czego 
brak nam jest uprawnień do zatwier-

W ydawnictwo „Expresu Zagłębia*'
urządza w sobotę 9-go maja o godz. 8-ej 
wiecz w sali gimnazjum im. S t a s z i c a

S o s n o w c uw

DOBROCZYNNY

K O N C E R T
Łaskawy i bezinteresowny udział biorą: ~ _____
Józef Cetner (skrzypce), prof, ś lą sk iego
Konserwatorjum Muzycznego w K a t o w i c a c h  i
J e rzy  H e r m a n s a n  (śpiew). ...............

  — Akompanjuje p. ADA GŁOW ACKA.
Całkowity dochód przeznacza się na nsjb edniejszych Zagłębia.

Bilety w cenie od zł. 1.49 do zł. 3.99 do 
nabycia w Administracji „Expresu Za- 
g łębia“, Sosnowiec, Teatralna 1-a, te le  
fon 4 97. Uczniowskie — po 50 groszy

dzenia nas przez urząd górniczy, n 
powtóre w innych województwach nie 
uwzględniają naszych podań, 
ponieważ wszędzie panuje lokalny 

„patrjotyzm“.
Szczęściem jest jeśli uzyska się naj­
prostszą pracę w kopalni, bo jest ja­
kaś nadzieja, że można będzie uzyskać 
roczną praktykę i zdobyć choć poczę- 
śc-i prawa górnicze* j

Beznadziejnie natomiast przedsta- 
avia się sytuacja

WŚRÓD BEZROBOTNYCH 
NAUCZYCIELI.

Są seminarzyści, którzy od 5-ciu a 
naw’et i 6 la t nie pracowali.

Nawet już nie piszą podań do in ­
spektoratów' szkolnych* bo to jest 
daremne.

Jestem  w mieszkanku od 2 la t nie 
pracującego w swoim zawodzie semi­
narzysty. Jedna mala stanevjka. Od 
pieca dolatuje mnie zapach gotowanej 
grochówki. Pod ścianami stoją dwa 
stare łóżka, przy oknie na  stole leży 
prasa, nóż introligatorski i kilka sta­
rych książek do oprawy.

Matka wdowa z ledwością wyuczy­
ła mnie na nauczyciela, sądząc, że w  
przyszłości pomogę jej w życiu. Tym­
czasem musi nadał aa mnie pracować. 
Trudnię się oprawą książek, ale to 
żaden interes. K to dziś książki ku­
puje i oprawia je? W tych dniach 
jeden z kierowników szkolnych dat 
mi zarobić (i zł. przy podklejaniu obra­
zów’. żeby się nie niszczyły. O udziela­
niu korepetyeyj’ uczniom trudno dz;ś 
mówić, gdyż sami nauczyciele uczą po 
nauce szkolnej, by w ten sposób za­
gwarantować sobie egzystencję.

Najsmutniejsze jest to, że okoh» 
mil jon a dzieci jest bez szkoły, a nas 
jak wykazały debaty sejmowe nad 
budżetem Min. W. R. i O. P. jest w 
tej chwili Ifi.flttO absolwentów bez 
pracy.

P—k.

DONIOSŁE OLA RZEMIOSŁA ROZPORZĄDZENIE
w sprawie podatku od lokali

W  Dzienniku Ustaw R. P. z dnia 
29 kwietnia 1926 r. Nr. 33, poz. 253 
zostało ogłoszone rozporządzenie m i­
n istra  Skarbu z dnia 20 kwietnia 
1936 r o wykonaniu dekretu Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 14 listo 
pada 1935 r- o-podatku od lokali.

Powyższe rozporządzenie ma do­
niosłe znaczenie zwłaszcza dla rze­
miosła, uwzględnia ono bowiem wszy­
stkie postulaty, zgłoszone przez samo­

rząd gospodarczy rzemiosła do pana 
ministra skarbu.

Par. 9 wzmiankowanego rozporzą­
dzenia postanawia, że wolne są od po­
datku:

1) lokale zajęte przez przedsiębior­
stwa przemysłowe;

2) lokale zajęte na biura, składy, 
pomieszczenia gospodarcze i t. p. za­
kładów przemysłowych, jeżeli znajdu­
ją się przy zakładach przemysłowych

KRÓTKO I WĘZŁÓWAIO.

Za pa Sny program
Monopol zapałczany dał Państw u 

w ubiegłym roku budżetowym 13 mil jo 
nów złotych dochodu.

Rzecz oczywista, że dalby dużo wT,.ę 
eej gdyby nie ciężki haracz płacony 
szwedom z tytułu koncesji Kreugerow 
skiej za t. zw. pożyczkę zapałczaną.

Ale dochód tegoroczny jest o całe 
dwa miljony złotych mniejszy niż w 

■ roku budżetowym 1934 r.
’ Czego to dowodzi?

Dowodzi tego, że przynajm niej o 
miljon pudełek zapałek sprzedano 
mniej i dowodzi, że istotnie setki ty- 

; sięcy ludzi stosuje „wynalazek“ rozcł 
< mmie zapałek na dwie lub cztery cz<# 
• ści. Tak samo zapalniczki (oczywista 
' nieostemplowane) są w coraz szerszem 
i zastosowaniu.

Bo zapałki są stanowczo za drogie!
Ich cena bije wszystkie rekordy 

drożyzny, a niema czynnika, któryby 
tym rekordom pożądany kres położył.

Cyk.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To potęguje powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam,
 stosując  -

Krem i mydło „LM TO LIN”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

W Palestynie coraz goręcej
Ostre ultimatum arabów

JEROZOLIMA, 2.5. W, Hedera, w 
zakładzie fabrycznym należącym do 
żyda, wybuchł ogień. Straty wynoszą 
10 tys. funt. szterl. W dolinie Jezreel 
ł Tel-Josef zanotowano szereg poża­
rów, wznieconych przez arabów. Pa­
stwy ognia padły zbiory i plantacje. 
Do Jaffy przywieziono dwóch arabów 
rannych od uderzeń noża.

•  •  •

Jak podaje Żydowska Agencja Tel., 
naczelny narodowy komitet arabski 
złożył wysokiemu komisarzowi bry­

tyjskiemu Svr Arthurowi Wauehope

ultimatum, zawiadamiając go, że k o ­
mitet odmówi wszczęcia rokowań lub 
odwołania zarządzenia o strajku, je­
żeli nie zostanie powstrzymana imi­
gracja żydów do Palestyny.

[W Haiffie rzucono wczoraj 4 bom­
by. W Rarnleh zaatakowany został 
wóz z mlekiem, a woźnica, żyd, przy­
były niedawno z Węgier, zoątal zabity. 
Jest to 19 żyd, który padł od początku 
zajść.

iW czasie wczorajszych demonstra- 
cyj odniosło rany 26 osób, w tern 9 po­
lic ja n t^ .

(w tym samym budynku, w którym 
mieści się zakład przemysłowy łub w 
obrębie kompleksu budynków, zaję­
tych przez taki zakład).

3) Jeżeli zakład przemysłowy zaj­
muje część lokalu, druga część tego 
samego lokalu jest zajęta na mieszka­
nie, wówczas podatek uiszcza się tylko 
od części mieszkalnej, według stawki 
właściwej dla opodatkowanej części 
lokalu.

Przykład;
a) Pracownia krawiecka zajmuje 

dwie izby w pięcioizbowym lokalu. 
Podatek wymierza się tylko od pozo­
stałych 3 izb mieszkalnych według 
8 proc. staw7ki podatkowej;

b) Pracownia szewska zajmuje jod 
n,ą izbę w trzyizbowym lokalu. Po­
datku nie wymierza się, ponieważ 
część mieszkalna wolna jest od po­
datku na podstawie art. 2 p. 7.

Powyższe rozporządzenie unormo­
wało więc ostatecznie wszelkie kwe­
s t je, dotycząco przedsiębiorstw prze­
mysłowych (pracowni rzemieślni­
czych)

Likwidacja strajku
w  Chrsaimvle

CHRZANÓW, 2.5. Onegdaj w go- 
dzinaoh wieczornych udali się do 
Chrzanowa przedstawiciele inspekto­
ra tu  pracy z p. dyr. Czanieckim :ia 
czele i przeprowadzili konferencję, 
m ającą na celu likwidację stra jku  w 
„Stelli1*. K onferencja dała wyniki po­
myślne. Została podpisana umowa 
zbiorowa, mocą której przyznane zo­
stały robotnikom podwyżki od 10 do 
25 proc, oiaz minimum dniówki przy, 
systemie akordowym na 20 proc. nad 
wyżki.



3 Maja 1791 ~ 3 Maja 1936 roku
Pokolenia polskie, zrodzone w okre 

eie niewoli, czciły dzień 3 go Maja, 
dzień uchwalenia K onstytucji M ajo­
wej. Czciły tę ustawę ustrojową jako 
testam ent polityczny Rzeczypospoli­
tej, jako dokument i cenną pam.ątkę 
szlachetnego wysiłku, zmierzającego 
do ratow ania tonącej już nawy Rze­
czypospolitej.

To półtorawiecze, które upłynęło 
między 3-cim Maja 1701 roku a 11-ym 
listopada 1918 roku — było wypełnio- 
> ' z jednej strony strasznym uciskiem

obcych, władz zaborczveh, a z dru­
giej bohateiskiemi wysiłkami, by prze 
cież rozkuć kajdany niewoli. K o­
ściuszko wciągnął w orbitę czynu 
zbrjncgo kosynierów chłopa Bartosza 
Głowackiego i „pospólstwo-1 miejskie, 
porwane przez szewca Jan a  K ilińskie­
go — zatem siły społeczne, która 
przedtem, aat szlacheckiej Rzeczypo­
spolitej były poza nawiasem. W ciągu 
X IX  stulecia porywy najszlachetniej­
szych stwo "żyły Legjony Henryka 
Dąbrowskiego, czyn podchorążych 
P io tra  Wysockiego, obozowiska leśne 
powstańców 1863-go roku. Dopiero 
jednak ukazanie się na widowni dzie­
jowej Józefa Piłsudskiego zdołało ideę 
walki o niepodległość wcielić w czyn, 
opromieniony zwycięstwem. Dopiero 
stworzenie w Związku Strzeleckim i 
Legjonacli i P. O. W. instrum entu 
siły, która rozkruszyć zdołała ostatecz 
nie jarzmo niewoli i przygotować mło­
de pokolenie do wTalki o granice wy­
zwolonego Państw a — spełniło to, o 
t*zem marzył: i o co módl.li się nasi 
wieszcze narodowi: przywróciło Polsce 
wolność.

To też w chwili, gdy to się stało, 
przedstawicielstwo narodowe, szuka­
jąc aktu historycznego, któryby sym­
bolizował najczystsze i najwznioślej­
sze intencje, nawiązał do najpiękniej­
szej tradycji, którą nam przekazały 
ostatnie la ta przedrozbiorowe;; Polski 
— uznało ak t konstytucyjny z 3-go 
M aja za jedną z najszlachetniejszych 
pam iątek. Pierwszy Sejm zatem dzień 
uchwalenia K onstytucji Majowej o 
głosił świętem państwowem.

I  z perspektywy naszvch przeżyć 
tuż po wskrzeszeniu wolnego Państw a 
•— uczynił pierwszy Sejm może i zu­
pełnie słusznie. Bo po niemal la 1 (-let­
niej przerwie dzieło K ołłątaja, S ta­
szica, Małachowskiego, akt prawny, 
stanowiący dla wszystkich Polaków w 
eag u  całego okresu od upadku Rze­

czypospolitej do wywalczenia przez 
Józefa’ Piłsudskiego wolności wspom­
nienie, krzepiące ducha i nawołujące 
do czynu — - było jakby testamentem, 
przekazanym wskrzeszonej Polsce. -

Jednak len sam pierwszy Sejm w 
wyzwolonej P.olsce, który dzień 3-go 
M aja ogłosił świętem państwowem — 
nie spełniał testamentu historycznego 
Majowej Konstytucji. Uczynił wpraw 
dzie z dnia 3-go M aja święto — ale 
zasad, przyświecających twórcom Ma­
jowej Konstytucji, nie wcielał w 
praktykę życiową.

Cóż bowiem było fundamentem 
ideowym, na którym  twórcy 3-go Ma­
ja  opierali swe dzieło? Były tym fun­
damentem dwie zasady: wzmocnienie 
ówczesnej władzy wykonawczej w 
Polsce i ograniczenie przerostów b a r ­
dzo skomplikowanego system atu „sej­
mikowania11, którego najjaskrawszym  
wyrazem stanowiło „liberum veto11.

I  rzecz wielce znamienna: ten właś 
nie pierwszy Sejm odrodzonej Polski, 
ustanawiają,oy 3-oi M aja świętem pań 
stwowem, szedł w7 kierunku wprost 
przeciwnym; osłabiania władz} wyko­
nawczej i ugruntowania sejmowładz- 
twa. I te też kierunki wcielił w p ie r­
wszą ustawę konstytucyjną w wolnej 
Polsce, w konstytucję m arcową..

Tu też tkwi istotna przyczyna, dla 
której musieliśmy przeżywać w P o l­
sce kilkanaście la t trw ający proces

rewizji zasad ustrojowych, tu  tkwi 
przyczyna, dla której Józef Piłsudski 
wypowiedział walkę zupełnie opacz­
nemu pojmowaniu podstawoAvych za ­
sad ustrojowych przez twórcóry m ar­
cowej konstytucji.

Dopiero nowa K onstytucja, ta, pod 
którą Twórca Niepodległości położył 
sAYÓj ostatni podpis, stanowi naw rót 
do zasad glórynyeh, przyświecających 
autorom dokumentu prawnego z 3-go 
M aja 1791, a mianowicie: silnej Avła- 
dzy wykonawczej, działającej w har­
monijnym stosunku z przedstaAviciel- 
stwem narodowem, Avyznaczenie or 
ganom ustawodawczym tej roli, jaka 
im się słusznie przynależy, natom iast 
uniemożliwienie, by silna władza pań- 
stwowa mogła być ’ uzależniona od 
przetargów i konszachtów.

Idea zasadnicza zatem K onstytucji 
Majowej została dopiero teraz Avcio- 
lona w nowoczesne ramy ustrojowe, 
zgodne z duchem czasu tak, jak zgod­
ną, a nawet wyprzedzającą duch cza­
su końca X V III wieku, była Konsty ­
tucja 3-go Maja.

Tak też dziś spoglądać musimy za­
równo na dzieło K ołłątaja, Małaćhow- 
skiego, jak i na zasady, które z niego 
przejęliśmy.

Nie przejęliśmy natom iast — b \ 

przejąć nie mogliśmy — szeregu i n ­
nych wskazań K onstytucji Majowej 
w budowie naszej państwoAvości. Oka-

O braz nędzy i rozpaczy
przedstawia sobą szkolnictwo raju sowieckim

Gazeta sowiecka „Za Industriali- 
zacju11 zamieszcza dwa artykuły, któ­
re rzucają jaskrawe światło na stosun 
ki av szkolnictwie „Państw a Przyszło
ści11

W  mieście Dnieprokombinat są 23 
szkoły, a v  których ma się kształcić 
15.000 dzieci. % tych szkól właściwie 
tylko jedna i to z peAvnem zastrzeże­
niem może uchodzić za szkołę.
17 tych szkół mieści się av barakach. 
2 — w prowizorycznych pomieszcze­
niach. a 4 tylko posiadają Avłasne bu­
dynki. Szkoła nr. 13 liczy 1.000 ucz- 
n i Ó A A g  ale ma piece napół rozwalom i 
zniszczone, nie lepiej jest a v  innych 
szkołach, np. a v  szkole nr. 9.

Stosunki dyscypliny szkolnej prze 
chodzą Aviarę ludzką. Jeden z inspektu 
rów rejonowych oświadczył:

-,Nasi nauczyciele są bezradni: nie 
wykorzenią oni bandytyzmu dzieci1} 
„UczmoAvic1- bowiem, pminąwszy stały 
handel papierosami, dokonywają for-

I
lej najgłówniejsze zadania i prace

Istniejąca, od lat kilkudziesięciu 
Polska Macierz Szkolna za czasów ro 
syjskich prześładwana i zamykana, nie 
zmordowanie działa a v  kierunku zmniej 
szenia analfabetyzmu i utrwalania poi 
skości tam, gdzie najbardziej panoszy 
się ciemnota i gdzie polskość ta  n a j­
bardziej jest zagrożona: na Kresach
.Wschodnich Rzeczypospolitej.

Bieda, słabe uświadomienie społecz 
ne i narodowe mieszkańców tych odłe 
głych rubieży PaństAA7a naszego, często 
tam praktykowane przez osadników - 
polaków małżeństwa mieszane — wszy  
stkie te czynniki składają się na to, że 
tam Avtaśmc, a v  tern grzęzaAvisku nędzy 
i ciemnoty najczęściej lęgnie się myśl 
zła, że nieopancerzone dusze tam tej­
szych mieszkańców nie mogą się obro 
nić przed szkodliAvemi wplyAvami za po 
m mając o swoich oboAviązkach wzglę­
dem rodzinnego kraju. Zamiera po 
czucie narodoAve, gaśnie myśl o potędze

i wielkości Aviasnego kraju  „Avielka 
mgła ponurej ciemnoty ogarnia umy­
sły11...

Walkę z tą ciemnotą właśnie pro­
wadzi Macierz Szkolna.

W ierna zasadzie „contra spen: spe 
ro1' Polska Macierz Szkolna naAvet ,\v 
chwilach najAwdększego ucisku nie opu­
szcza rąk. Zasięg je j działalności jest 
szeroki: ogarnia opiekuńczem ramie­
niem dalekie kresyv-niesie kaganiec o- 
światy do najbardziej upośledzonej la 
dności av oj oav ód z t av wschodnich.

175 szkól powszechnych, 78 szkól 
dokształcających, 8 szkół średnich, -17 
szkół zawodowych, 55 burs i ochron i 
1587 bibljotek — oto cyfry, ujmujące 
w mocne klamry działalności Polskiej 
Macierzy Szkolnej, której budżet wy- 
nosi 2 i pół miljona rocznie.

Pieniądze te trzeba zdobyć A zdo­
być je a v  kraju, liczącym 6 miljonów 
analfabetów, w kraju w którym mi-

malnych napadów bandyckich. Niedaw 
no grupa uczniowska zrabowała na je 
dnej stacji technicznej przedmiotów 
wartościowych za 1,2011 rubli.

W Magnitogorsku istnieje 41 szkół 
z 27.800 uczniami. Tylko jedna szkoła 
posiada własny budynek, 9 mieści się 
chwilowo a v  mieszkaniach prywatnych 
31 zaś a v  nędznych barakach, z których 
23 jest w takim stanic, że niesposób 
było dokończyć roku szkolnego. W ba 
rakach panuje mróz, sale klasowe są 
ciasne i nędznie wyposażone. Uczni o- 
Avie podzieleni są na dAvie grupy dzień 
ne. Liczne szkoły mają t. z a v  „klasy 
w ędrujące1, które raz mieszczą się w 
klubie, którego pokój właś we j M a v o !  
ny, innym razem a v  „czerwonym kąciku 
(krasnyj ugolok).

Tego rodzaju Aviadomości można 
czytać p r a A v i e  codziennie a v  gazetach 
sowieckich.

o ls k a  m a c ie r z  s z k o l n a
Ijon dzieci czeka na szkoły — nie jest 
tak łatwo.

Wysiłek musi być ogromny, praca 
nie może ustać ani na clrwile.

I nie ustaje, czego dbAvodcm kilka­
dziesiąt nowych szkół na terenie kro­
sów w ostatnich miesiącach powsta­
łych. Stan katastrofalny, av jakim  
znajduje sie u nas oświata, zAvalczany 
jest oczywiście, przez władze rządowe.

Ale część zadań tych dźwiga na 
sobie Polska Macierz Szkolna, współ­
działając w ten sposób z minister­
stwem wyznań religijnycch i oświece 
nia publicznego.

Stan ten ulega Avciąż popraAvie, mu 
si jednak zmienić się radykalnie.

W tym celu Polska Macierz Szkol 
na rozrzuciła gęsto po całym kraju, 
zwłaszcza av Avojewództwacłr central­
nych, sieć Kół Opiekuńczych Polskiej 
Macierzy Szkolnej. Każde z takich 
Kół utrzym uje szkołę na Kresach.

zały się one boAviem wyrazem poglą­
dów, dawno już przez c/as wycofa­
nych z obiegu. Półtora wieku rozwoju- 
ludzkości w dziedzinie spraw społecz* 
nych musiało sprawić, że to, co u 
schyłku X V III-go stulecia miało co* 
chy aktualności, tętniło życiem — dzil 
stanoAvi już tylko materjał historycz­
ny, archiwalny.

Nie UAvlacza to jefidak bynajm niej 
OAvej treści zasadniczej, Jym myślom 
przewodnim, z których wyszła Kon­
sty tucja  MajoAva.

Myśli te pozostały żywe i po dzień 
dzisiejszy7. Były bowiem wynikiem 
głębokiej troski patrjotyeznej, były, 
Avyrazem dążenia do potężnej Polski.

i  Pensjonat „Zdrowie”
Księdza

Andrzeja Huszny
Ząbkowice, Bssiuia 5 tel. 21
Utrzym anie dziennie 4 — 6 złotych. 
Kuchnia zdrowotna, herbaty zioło- 
ive z własnej wytwórni. W ikt obfity 
Poko.ie słoneczne, werandy, Avygody 
współczesne, elektryczność, radjo, 
wid.ok rozległy, lasy, rzeczka, 20 m i­
nut spacerem do dworca kolejowego 
i poczty. Dogodna komunikacja ko­
lejowa z Dąbrową, Będzinem, Za­
wierciem, Sosnowcem, Katowicami.

Tętno ctiwiSl
DYSPROPORCJA SŁÓW I CZYNÓW.

Zaczniemy od s tw ierd zen ia  prawdy aż 
nadto uznanej, że społeczeństwo ma zawi 
łych zagadnień politycznych powyżej 
dziurek od nosa. W szelkie zainteresowa­
nia o b y w a te li zwracają sie d.ziś ku u su n ią  
eiu bolączek gospodarczych i socjalnych, 
które zmorą meczącego ucisku przytłacza 
ją i tłum ią radość życia, wiarą w lepszą 
przyszłość, zapał działania. Robotnik 
chce pracy, urzędnik marzy o poprawie 
pensji, z której nie może Ayyżywić rodziny 
,ą przedsiębiorstwa dążą do poprawy ren­
towności swego warsztatu-Dążenia i prag 
nienia spcłeezeństAva zostały już wielo­
krotnie ubrane w piąkne, jądrne słowa. 
B yły  memorjały i rezolucje osób zaintere­
sowanych, ale były także wiążące enun­
cjacje czynników rządowych że niby wszy 
stko jest słuszne, że bedzie uw-zglądnione, 
że naturalnie — ow'szem.

Chorujemy jednak na dysproporeią 
słów i czynów. Słowa biegną sobie swoją 
drogą a czyny swemi ścieżkami.

(Dziennik Poznański).

CENTRALIZM I B IUR O K RA C JA .
Biurokratyzm polski i jego potworno 

przerosty czekają na. swego historiografa, 
na SAvego „Beraadzikie\vicza‘‘. Niema jed­
nak zakątka w kraju, niem a człowieka w  
życiu polskiem, któryby z dziedziny biuro 
kratyzm u nie chował humoreski w zana- 

.drzu — ale całe życie wrystaAvio.ne na kpi­
ny z niego, to dla innych może komedja, 
dia nas tragedja!

Czy jest godne wiary, by Ubezpieczaj 
nia Społeczna w jakiejbądż polskiej Pipi 
doivce musiała watą, a jakakolwiek z set­
ki tysiąc:y gmin w7 Polsce musiała pieeząe 
czy druki urzędowe kupować w Warsza 
wie?

Czy jest podobne, by o byle jakie IW 
z’otych pożyczki oddział banku państwo- 
Avego m usiał sią odnosć do Warszawy?

By do spraw spółdzielni, tak świetnie 
przed wojną prosperujących, musiał przy 
chodzie z Warszawy ,.spee“, biorący 700 
złotych diet dziennie?

Czy jest podobne do wiary, by z obsa- 
dzeniu jakiejkolwiek posady, nie wyłącza 
jąe służby, a v  całej Polsce decydowała 
Warszawa?

Ale to Avszystko w związku z podzia­
łem społeczeństwa na „najlepszych" i 
..najgorszych", sprawia takie pespolite 
sytuacje, że osobnik „pierwszej klasy" mo 
że być dziś kuratorem w jednem miejscu, 
jutro wojewodą, a kiedy sobie to stanowis 

♦ko. czy sią na tem stanowisku uprzykrzył, 
zostaje gdzieindziej, dyrektorem Ubezpie- 
ezalni. Nepotyzm i protekcja szaleje!

Czy to wszystko, co jest ICO procentową 
prawdą, jest możliwe, a przedewszyst- 
kiem. jak to wszystko jest społecznie stra 
wne? Musi być strawne, bo niestety spo'o 
czeństwo przestało być chwdlowo obecne!

W  takich warunkach kończy się wszel 
ka odpowiedzialność biurokracji, a społe­
czeństwo staje wobec niej, symbolizującej 
(!!) Państwo (!), zupełnie bezbronne.

(T. K. C. — z publikowanego odczytu 
prof. Romera).
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Niepoczytalny Kiepura przed sądem
Sensacyjne okoliczności na łle procesu o podpalenie

W sądzie okręgow ym  w Sosnowcu 
zakończył się sensacyjny proces, prza 
ciwko stry jow i słynnego śpiev\aka, 
f57-eio letn iem u
Marcinowi Kiepurze (Sosnowiec, Kor 
(łonowa 8), oskarżonemu o podpaleni© 
sw ej szopy, przylegającej do zatniesz 
kanego przez niego budynku, w celu u 
zyskania premji asekuracyjnej.

M arcin K iepu ra  nosił się z zam ia­
rem  sprzedania  sw ej nieruchomości. 
Poniew aż nie znalazł nabywcy, p o s ta ­
nowił uzyskać gotówkę w inny 
sposób.

W  tym celu wypełnił worek szma­
tami, nasysil je naftą i podłożywszy 
jeszcze dwa pęcherze nafty, podpalił 
szopę.

P ożar zagroził rozpowszechnieniem 
się n ietylko jego domowi, ale pobli­
skim  budynku, tak  iż czyn ten spowo­
dować mógł nieobliczalne skutki.

Po stw ierdzeniu  um yślnego podpa­
lenia, K iepura pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej.

Na jaw wyszły ciekawe okoliczno­
ści.

.Tuż w toku śledztw a ustalono, żo 
M arcin K iepura  je s t niezupełnie nor­
malny.

Sensację w toku rozpraw y wyr wola 
ły  wyw ody obrony, iż K iepura je s t 
dziedzicznie obciążony psychiczna cho 
robą i że
n rodzinie Kiepurów było dwórh wa 
t juićw , na dowód czego obrona złożyła

odpis uchwały rady familijnej, slw ier  
dzające te fakty.

R a tu ją c  skazanego od niechybnego 
w ięzienia, obrona postaw iła w niosek 
o um ieszczenie M arcina K iepu ry  w za 
kładzie d la psychicznie chorych,

Bibljoteka miejska winna być w śródmieściu
Słuszne interpelacje naszych czytelników
W śród czytelników korzystających  

z b ibljoteki m iejsk iej im. G ustaw a Da 
niłowskiego w Sosnowcu zaniepokoję 
nie w yw ołała wiadomość o zamierzo- 
nem przeniesieniu  lokalu b ibljoteki do 
domu społecznego, p rzy  ul. Żytniej c& 
Pogoni.

Od k ilku  ia t  bib ljo teka czynna bv, 
la  w centrum  m iasta  w lokalu przy  ul. 
M ałachowskiego. To też przenoszeni© 
bibljoteki do domu społecznego zn a jd a  
jącego się w odległej dzielnicy Pogoni 
jest d la  czytelników  -niezrozumiale.

0 trwałe upamiętnienia działalności semmarjów
nauczycielskich

Śląski Instytut
Rzeim śeśinkzG -Przem ysłGwy 

w  Katowicach
organizuje w najbliższym czasie

64 godzinny  
Teoretyczno-Praktyczny  

Kurs N arzędziarsk i
fi obróbki termicznej).

Zgłoszenia przyjmuje |  wyczerpujących, 
mrormacyj udziela wyżej wymieniony In­
stytut mieszczący się w Katowicach. w  
gmachu Śląskich Technicznych Zakładów' 
Naukowych przy ul. Krasińskiego 3, po­
kój nr. 15, w godzinach urzędowych od 
8-mej do 15-tej, w soboty od 8-mej do 13.30. 
(Tel. nr. 335-37).

Na uroczystości śląskie
Na uroczystości 1ó-ieeia pow stania 

śląskiego, k tóre odbędzie się w K ato- 
wioach, w yjeżdżają licznie zagłęióacy, 
k tórzy brali udział w pow staniu.

W raz z pow stańcam i z Sosrow ca 
w yjeżdżają na uroczystości dw aj we­
teran i z 1863 r.: W alenty  Polakow ski i 
Ignacy  K aczm arski, zamieszkali w So 
snowcu.

Z dniem 30 kw ietnia br. w \g as ły  
na zawsze sem inar ja  nauczycielskie
w Polsce.

N a ich m iejsce powstać m ają  
licea pedagogiczne, z których jedno 
umieścić się będzie w Sosnowcu w 
gm achu dotychczasowego sem inagum .

Pyr. Mazur przystępuje obecnie do 
nadbudowy II-piętra, aby z chwilą 
otwarcia liceum pedagogicznego mło 
dzież miała wygodne i obszerne nomie 
szczenię.

K u ra to rju m  okręgu szkolnego kra  
kowskiego wyznaczyło w izytatora , k tó

ry  m a opracować m onografję 10 somi 
narjów  nauczycielskich.

D yrekcja  sem inar jum w Sosnow 
cu otrzym ała polecenie zebrania ja.knaj 
obszerniejszego m aterja lu . W ychowań 
kowie serainarjum  sosnowieckiego pro 
szeni są o nadsyłanie do dnia 30 hm. 
w spom nień z pobytu w sem inar jam.

Polskie 5-letnie sem inarjum  n au ­
czycielskie w pierw szych latach niepo 
dłeglości P ań s tw a  polskiego odegrały 
bardzo poważną rolę. Niechże więc o- 
no p rzejdą do h is to rji szkolnictw a poi 
skiego.

Agudowcy przeforsowali swego człowieka
na stanowisko prezesa gminy żydowskiej w  Będzinie

lllk
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Wartościowe

W niosek ten  nie został uwzgłędnio 
ny, natom iast sąd, w ydając wyrok, u* 
znał K iepure w innym  z tern, że oskar 
żony był w stan ie  niepoczytalnym  i 
skazał go na sześć m iesięcy w ięzienia 
z zawieszeniem  w ykonania kary .

W tej spraw ie do redakcji naszej 
w pływ ają  liczne lis ty  z prośbą o poru 
szenie spraw y zamierzonego przenie­
sienia bibljoteki. Czytelnicy proponu­
ją  natom iast pi-zeniesienie bibljoteki 
do ratusza, gdzie znalazłby się może 
wolny lokal. Czytelnicy ze śródm ie­
ścia, Sielca i S tarego  Sosnowca m usie 
liby w przeciw nym  razie przestać ko 
rzystać z b ibljoteki m iejskiej.

D latego też władze m iejskie w inny 
spraw ę przeniesien ia bibljoteki zala t 
wić z korzyścią dla ogółu abonentów.

Od dłuższego czasu na terenie, gini 
ny żydowskiej w Będzinie toczyła się 
zaw zięta walka o obsadzenie stanow i­
ska prezesa rady  gm innej. Sjoniśei do 
m agali s:ę, aby prezesem rad y  pozostał 
na.dalszy okres czasu p. L endo ' r, ągu 
downy zaś chcieliby widzieć na tern 
stanow isku swojego przywódcę >’zla- 
mę Ick a  Ryńskiego.

K ilkak ro tn ie  zwoływano w tej sp ra  
wie konferencję, celem ostatecznego u- 
zgodnienia kandydata  na stano wisko 
prezesa.

Konferencje te z różnych względów  
nie dochodziły nigdy do skutku i były 
stałe odraczane.

W obec takich okoliczności zarządzę

ne zostały oficjalne wybory na których 
większością jednego głosu został wy­
brany prezesem rady gminnej w Będzi 
nie p. Szlama Icek Ryński.

Zwyciężyła więc „A guda“.
W  tajem niczeni w tę spraw ę tw ier 

dzą, że przez w ybór p. Ryńskiego na 
prezesa rady  znacznie wzmocniły się 
szanse dotychczasowego rab ina Lewie 
go, k tóry , ja k  już donosiliśmy, na tern 
stanow isku był mocno zachw iany, a 
w  szczególności mocno niepożądany 
przez grupę miejscowych sjonislćw .

Stanow isko przewodniczącego za­
rządu gm iny w dalszym  ciągu p ias tu ie  
p. Rubinlichi:

RADJO
PROGRAM OGOLNOPOLSKL

Niedziela, 3 maja.
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gazetka rolnicza 

9.15 Koncert ork. dątej. 10. i 5 N *lfa)«astw o, 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Progiamy lokal 
ne. 12.15 Poranek muzyczny. 1300 Teatr 
Wyobraźni, słuch. pt. Osy. 14.00 Śmierć pa 
na Zagłoby. 14.20 Programy lokalne. 15.45 
Ułatwiajmy sobio pracą w • ospodarstwie.
16.00 Chwilka pytań. 16.15 Serenady. 10.45 
Śpiące wojsko. 17.10 Muzyka taneczna. 
18.C0 Recital śpiewaczy. 18.30 Teatr Wyob 
raźni słuch. pt. 3-ci Maj. 19.45 Co czytaćl
20.00 Koncert ork. 20.45 Wyjątki z picm J 6  
zefa Piłsudskiego 20.50 Dziennik wieczór 
ny. 21.00 Na wesołej lwowskiej fali. 21.30 
Podróżujmy. 2200 Muzyka taneczna. 2305 
Programy lokalne.

KATOWICE.
Niedziela, ó maja.

9.53 Program na dzień bieżący. 12.05 
t o słychać na Śląsku. 14.20 Wieniec pieśni 
ludowych Śląska. 15.00 Konstytucja 3-go 
Maja. 1535 Płyty. 19.00 Program na dzień 
następny* 19,10 Wiadomość sportowe. 19.55 
Koncert reklamowy. 19.25. Bery Bojki śląs 
kie. 2000 Transmisja z Teatru im. Wys­
piańskiego w Katowicach. 23.05 Płyty.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Poniedziałek, 4 maja.

6.30. „Kiedy ranne wstają zorze4*. 633 
Pobudka do gimnastyki. 6.50. Program lo­
kalny. 7.30. Dziennik poranny. 8.00. Audy­
cja dla szkół. 8.10. Przerwa. 11.57. Sygnał 
czasu. 12.05. Dziennik południowy. 12.15. 
Programy lokalne. 12,25 Koncert poludnio 
wy. 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim. 
16 00 I.ekcją języka niemieckiego. 16.15 
Płyty. 1645 Pan Pickwickp rzed sądem. 
17.00 U niewidomych dziewcząt.. 17.20 Duo 
ty i piosenki. 17.50 O działalności nauko­
wej. 18.00 Recital fortepianowy. 18.30 Pro 
gramy lokalne. 18 55 Pogadanka aktualna. 
19.0.> Programy lokalne. 19.40 Wiadomości 
sportowe. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Audycja żołnierska pt. Nic grozi nędza to 
mu co oszczędza, 20.30 Utwory zespołu 
mandolinistów. 21.00 Pół godzinki z Wied 
nia. 21.30 Wieczór Iteraeki. 22.09 Koncert 
symfoniczny. 23.00 Wiadomości mcteorolo 
giezny. 23,05. Programy lokalne.

DRUGA AUDYCJA PROPAGANDOWA 
/  PODSTUD.TA SOSNOWIECKIEGO-

W nadchodzącą środę o godz. 20 z pod- 
stndja w Sosnowcu „Godzina Zagłębia Dą 
b rawskiego" nr. 16 poświęcona będzie spra 
w om gminy Bobrowniki. Będzie to więc 
druga propagandowa audycja.

Podczas środowej „Godziny£i red. K. 
Cwierk wygłosi odczyt o gminie Bobrow­
niki pod tytułem „Świetlica***. koncerto­
wać zaś będzie tym raz,em orkiestra gór­
nicza .,Solvay“ w Grodźcu pod dyr. p. Pio 
tra Żółci aha.

hzklU wói n pizwiie
O negdaj na pozostającym  bez ob 

sługi przejeździć kolejowym  w Ząbko 
wicach w ydarzyła się ka tastro fa.

W  chwili gdy przez przejazd przo 
jeżdżą! pociąg towarowy, zdążający z 
Ząbkowic do Grodźca,

Lokom otyw a zdruzgotała wóz. 
W oźnica letni Teofil W ylężek, za­
m ieszkały we wsi U jejsce i koń wyszli 
z w ypadku bez szwanku,

Brzytwą poderżnął sobie gardło
Zamach sam obójczy w Grodźcu

O negdaj S tan isław  Papież, la t 31, 
kaw aler, zam ieszkały p rzy  ul. Żerom 
skiego 37 w Grodźcu usiłował popełnić 
samobójstwo.

Papież, korzystając  z nieuw agi do 
mowników, chwycił brzytw ę do ręki i 
poderżnął sobie nią gardło. Scenę te 
zauważył jeden z członków rodziny i 
wszczął alarm . Denatow i pospieszono

z natychm iastow ą pomocą.
Papież już od dłuższego czasu zdru 

dzał niechęć do życia, był często 
zm artw iony i silnie przygnębiony. J a k  
się okazało cierpiał na  nieuleczalną 
chorobę.

Onegdaj będąc w stan ie  silnego pod 
niecenia, postanow ił rozstać się z ży­
ciem.

Wieża kościoła w Dąbrowie
uw oln iona  od plagi jas trząb i

N a wieży kościoła p a ra f ja! nogo 
w D ąbi' .wi e od k ilku la t zagnieździły 
się jastrzębie, znosząc codziennie do 
sAvego gniazda po kilka gołębi. J a ­
strzębie zanieczyszczały m ury, wieżę, 
rynny  i cały cm entarz.

Dzięki jednak  m iejscowym  m iesz­
kańcom, znanym  m yśliw ym  pp.: J.
Szlompekowi, Abramowiczowi, inż. 
H einem u, St. W ilczyńskiem u i Budziń 
skiemu, jastrzęb ie  zostały zestrzelone.

—!000—

Cnrisnłarz w  Dąbrowie 
pow ięk szo n o

M agistra t dąbrow ski p r z e p r o w a d z ił  
roboty ziemne i regulację granic M iej­
scowego terenu  cm entarnego.

Teren cm entarny  został po w ięk sza  
ny oraz w związku z tem w edług obi; 
czenia dotychczasowej śmiertelności 
w ystarczy  jego obszar na 45 lat.



EXPRES LITERACKI

Miłość i małżeństwo Rydlów
W  „Demu zdrowia'1 w Krakowie 

femarła, niemal na stole operacyjnym' 
na pogrypowe komplikacje jelitowe, 
Jadw iga z Mikołajczyków Rydlowa, 
wdowa po poecie Lucjanie, jedna z 
fiajpiękniejszych postaci z „W esela'1, 
ł iesmiertelna „Panna Młoda'1.

Małżeństwo hożej dziewoi bronowi­
ckiej z Lucjanem Rydlem, to oddzielna 
V'irta w historji Krakowa, zapisana 
tlo  teczkami, anegdotami, szczerym 
sentymentem, a nawet groteską. K arta 
również w literaturze, a przedewszyst 
kiem w teatrze — wspaniałe, jedyne w 
piśmiennictwie świata — „Wesele11.
Początek „chłopskim małżeństwom11, 

jak  się wówczas nazywało, dał Włodzi 
mierz Tetm ajer, żeniąc się w roku 1800 
z najstarszą Mikołajczykówną, Anną. 
tórką gospodarza z Bronowie.

Bardzo dobrane to małżeństwo, w y­
idealizowane jeszcze przez Sewera w 
ślicznym obrazku „Bajecznie koloro- 
v a“ uczyniło, leżące tuż pod bekiem 
Krakowa Bronowico modnemi.

Tetm ajer maluje swoje obrazy, żona 
jego w bajecznie kolorowych szmat­
kach maszeruje piechotą do miasta na 
wszystkie targi, niosąc w koszyczku 
bod chustą i syrki i masło i trochę ja- 
tiek.

Malarze i poeci coraz częściej za­
glądają do Bronować, czy to do pana 
Włodzimierza, czy też w poszukiwaniu 
motywów i w ten sposób Rydel pozna­
ło swoją Jadwisię.

Zaczynają się konkury. Rydel b a r­
dzo prędko poddaje się urokowi ślicz- 
hej dziewczyny, szwa,gierki ,pana“ i 
równocześnie zapada całkowicie na 
eiegroźną chorobę chłopomanji.

W tym subtelnym i utalentowanym 
liryku, do końca życia było dużo z dzie 
oka i dekadenckiej pozy, przybierają­
cej nieraz groteskowe formy.

Poznawszy Jadwńsię, Rydel, chcąc 
-‘ałkowicie zjednać sobie wybraną, pi- 
snje do niej prześliczne wiersze < rów ­
nocześnie stara  się przedzierzgnąć w 
Parobazaka.

Lecz par excelence „czystej wody11 
mieszczuch nie znał ani wsi, ani chło­
pa, popełniając wciąż gaffy, rażące 
kronowitką arystokrację i dostarczają 
!‘e niemałej uciechy' najbliższemu oto­
czeniu poety, a także ustawicznie wę­
dzącej za sensacyjkami krakowskiej 
Plotce.

Chodził w ięc do Jadw isi w konkury 
'V marynarce, z zawiniętemi spodniami

i boso, bo tak nieraz widywał chłopów 
przy pracy i zdawało mu się, żc- w ten 
sposób nabiera stylu.

O „zżywaniu się z na tu rą11 Rydla 
wspomina Boy, że poeta przyszedłszy 
raz z wizytą do swojej ciotki p. Do­
mańskiej, poprosił ją  o pozwolenie 
zdjęcia butów, gdyż tak się- przyzwy­
czaił chodzić boso...

A bronowiczanie gorszyli się, dzi- 
v owali, śmieli w kułak, lecz mimo 
wszystko lubili przyszłego kumotra, 
pochlebiało im w głębi duszy, że jesz­
cze jeden pan i to nic byle jaki do nich 
przystanie.

21 listopada 1900 r. w bocznej ka­
plicy kościoła Panny M arji odbył się 
ślub poety. Ulicą Karmelicką popędził 
na rynek na chłopskich wozach, w pół- 
koszkach wymoszczonych słomą baje­
cznie kolorow-y orszak w sukmanach, 
kraśnych spodniach, pawich piórach i. 
wstęgach.

Zawodziły skrzypki, dudniaht ba- 
setla, cieniutko wyciągały drużki i po 
krzykiwali drużbowie, już dobrze pod- 
ochoceni.

Mimo, że wejście do kaplicy było 
zamknięte, to jednakże w kościele c is­
nęły się tłum y —- by zobaczyć, jak R y­
del się żeni.

Pan młody wystroił się na ślub s ty ­
lowo. Piękna biała sukmana, pasiaste 
portki, wypuszczone na buty, czerwo­
na krakuska ze snopem pawich piór 
i pękiem kwiecistych wstążek.

Rydel był mężczyzną drobnym. 
Szczupła, nerwowa twarz, odstające u- 
szv i na nosie wiecznie przekrzyw occ 
binokle, czyli po krakowsku „ćwi­
ki er1', stanowiły w połączeniu z chłop­
skim przyodziew kiem, całość nieco g ro­
tesk o w-ą.

A tymczasem podczas obrzędu zaślu 
bin w' tłumie wierciła się plotka Kra- 
i-owskie paniusie skręcały się popro­
sili z ciekawości, co, jak, dlaczego. Ni * 
dawała spokoju też cyfra posagu, k tó­
ry miał brać Rydel.

Jedna z kumoszek nie wytrzymała 
i zapytała starościnę K lin ikę, co ma 
panna młoda. Padła odpowiedź kapi­
talna,, uwieczniona w warjaneie do 
„Wesela11.

E, ma, ma, zaśby ta nic miała!
Bidna mysz, a ma tyż.
Z czasów konkurów o Jadw isię po­

chodzi również przepyszna karykatura 
Sichulskiego.

Rydel wykładał literaturę na ku r­

sach Baranieckiego. Był to rodzaj uni 
wersytetu, wyłącznie dla kobiet. Słu­
chaczkami kursu były przeważnie z a ­
możne, dorodne i rosłe pannice z Po­
dola, Ukrainy, które zapędził do K ra ­
kowa nie tyle głód wiedzy, ile chęć 
„wielkomiejskiego11 życia i przyjrzenia 
się zbliska dekadentom.

Panniska, znające czułe struny Ry­
dla, upraw iały sobie sport, udając, żr» 
się w nim kochają i że są bardzo zroz­
paczone jego matrymonjalnem i proje­
ktami. O sukcesach swoich i „podepta­
nych11 sercach poeta opowiadał każde 
mu, kto chciał i nie chciał słuchać

Sichulski, będąc kiedyś świadkiem 
tego rodzaju zwderzeń, machnął wspa 
niały karton, przedstawiający Rydla 
w krakowskim kostjurnie, ciągniętego 
za uszy przez dwie gęsi z pa wie rui pió 
rami w- ogonach.

Odbyło się huczne weselisko w domu 
państwa Tetmajerów i narodziło się 
„Wesele11 Wyspiańskiego.

Podczas gdy Rydel upajał się w 
dalszym ciągu ludową maskaradą, 
wdzięcznej główki pani Lucja nowej 
nie zamroczyły literacko-nastrojowe 
'K-zady.

Była dobrą gospodynią na doiobkm 
! osiadała chłopski sp ry t i umiała liczyć

To też pewnego czerwcowego p o ­
ranka, gruchnęła po Krakowie wieść:

— Rydlowie sprzedają truskawki 
pod Mickiewiezem!...

Paniusie rzuciły różańce i garnki 
i pobiegły na własne oczy sprawdzić 
lowe cudaetwo.

Rzeczywiście na niskim stołeczku 
siedziała wdzięczna jak malowanka 
Rydlowa, obok mąż, a na ziemi stały 
w małych króbeczkach czerwone, pach 
rące truskawki.

Krakowianie gapili się. przystawali 
i kupowali... po koronie za krób-ezkę. 
Interes wcale niezły.

A potem przyszła praca, treska o 
rdzinę, wsppuiała „Trylogja Zygmun- 
towska11.

Małżeństwem Rydlów przesta. o się 
interesować. Przypomniała sobie o 
riem  śmierć w 1918 r. i obecnie.

Odpowiedzi Redakcji
PAN JAN W. ZAWIERCIE. Nioska 

rzystamy z nadesłanego nam utworu pt. 
„Na falach życia11. Rękopis zec-hce Pfu 
odebrać w naszym oddziel-* w Zawierciu, 
ul. 3 maja 5.

Główni bohaterzy „Wesela11 pozoeta 
wili dwoje dzieci: syna Lucjana, dyre­
ktora cukrowni w Chodorowie i eórlcę 
Helenę, żonę dr. Zdzisława Rydla.

Była jeszcze trzecia panna Miko- 
łajozykówna, Marysia,zaręczona mniej 
więcej w tym czasie z nieżyjącym m a­
larzem de Laveaux, a później żona Po 
picia, pracownika krakowskiego magi­
stratu . (K urjer Poranny).

W pracowniach  
literackich

Wiadomościom Literackim oświadczają
Jalu Kurek: Za pare miesięcy wydam  

(pewnie u Gebethnera i W olffa) tom fel­
ietonów o podłożu spoteczeem. — Chcia­
łem pierwotnie wydać drukiem pewien 
odważny, a egzotyczny dramat satyrycz­
ny (od kilku lat niezwykle aktualny), ale 
poczekam jeszcze; może wyMawi go jaki 
niezależny teatr. (Gdzież ooc ' ą?). — Mi.a 
łem cchote i gotowość nakręcenia orygi­
nalnej krótkometrażówki i napisałem do 
departamentu filmowego w m inister­
stwie spraw wewnętrznych o subwencję 
na koszta techniczne. Nie uzyskałem na­
wet odpowiedzi na podanie. A zdawało 
mi się, że w polskiej produkcji filmowej 
niema za wielu artystycznych ekspery­
mentatorów. O ile czas i humor dopiszą 
zajmę r.ię pisaniem poematu o wyprawie 
r.tratostatu sowieckiego , Firius" z uh. r. — 
Zbieram m ateriały do trzeciej zrzęd u no 
„Grypie11 i „Wodzie1* powieść o również 
aktualnej i odważnej problematyce spo­
łecznej.

Gustaw Morcinek: Niedawno ukazała 
się powieść o matce pt. „Po kamienistej 
drodze11 nakładem Państwowego W ydaw­
nictwa Książek Szkolnych. P' : atem wyj­
dzie zbiór moich feljctonów t zw. szkol­
nych pod ogólnym tytułem .Golebie na 
szkole41. Są to feljetony. k! Ko były za­
mieszczane w „Gazecie Polskiej11.

Skolei przystąpię do drugiego opraco­
wania powieści pt. „Ludzie w kopalni11. 
Tematem jej będzie kopalnia — jak zresz 
tą tytuł wskazuje. W pierwszej redakcji 
— kopalnia, a człowiek będzie stanowił 
jej tło. A może pozostanie podawuemu. 
Nie wiem. jak się to wszystko ułoży.

Moje zamierzenia na przyszłość? Różne. 
M. in. zamierzam przewędrować Polskę 
wdluż i wszerz, po drodze zwiedzać szkoły, 
zebrać materjał i napisać powieść o współ 
czesnem nauczycielstwie polskiem i współ 
czesnej szkole powszechnej.

Na palcach nie zliczy
Pewnego upalnego południa liio- 

knes z Sip.op, wziąwszy do ręki za 
Paloną latarnię, chodził po ulicach A- 
łon, świecąc każdemu przechodniowi 

oczy i zaglądając mu w twarz. W y­
raźnie kogoś szukał... Zaintrygowani 
lego dziwnem zachowaniem ateńezycy 

■ zadawali mu pytania.
— Kogo szukasz, Riogenesie, cy- 

1 Giku ?
. — Szukam człowieka — odpowie­

dział z niezmąconym spokojem.
Działo się to bardzo dawno, bo 2300 

mt temu. Dzisiaj spewnością nie przy- 
,Szlaby nikomu na myśl podobna kon- 

•. Raczej jesteśmy skłonni do
'Sierdzenia, że wszyscy, mieniący się 
ńaszymi bliźnimi, są ludźmi. 1 jest 
bam z tern dobrze,

Ł  1 Zróbmy jednak wy ja lek i powtórz- 
, ''“y diogenesowski wysiłek, tylko że 
,t mniejszym zakresie. Postarajm y się 

Oszukać człowieka, którył,v poprostu 
‘ k ig n‘deżal do żadnei organizacji. •— 

. ’p u k am y  go na ulicy, w tramwaju, w 
hociągiz, ac kawiarni — jednem ?ło- 

em wszędzie. A może natrafim y wre 
*Zpie na taki unikat?
, Jest rzeczą bardziej niż prawdopo 
°bną, że go nie znajdziemy. Bo pro- 

i, tylko popatrzeć uważnie na każde- 
; *°> Wńbijącegio nas człowieka. Za jo­
li .n Vlil oka dostrzegamy jakiś

! hiblemat, świadczący o jego organi- 
-hcyjnoj przynależności.

W wyjątkowym wypadku wyłowi­

my takiego pana lub panią, którzy nic 
będą akuratnie „uznaczniem11, ale gdy 
wdamy się z nimi w rozmowę, to do­
wiemy się odrazu, że owszem należą i 
to nie do jednej, a do kilku organi- 
zacyj. Większość jednak, mijających 
nas ludzi, będzie posiada j te szczytne 
godła.

Ujrzymy rozmaite krzyże, krzyży­
ki, medale, medaliki, guziczki podków 
ki, śmigła, liry, okręciki, ovly, orzełki, 
a nieraz całe, wielkie kompozycje ry ­
sunkowe. A co za bogactwo metali, z 
których są zrobione! Alpaka, bronz, 
cyna, srebro, złoto, miedź. Z eiualją i 
bez emalji. Oksydowane, polerowane 
polewane... w głowie się mąci! Chodzą 
ce muzea snycersko - rzeźbiarskiej 
sztuki.

Niektórzy „dla fasonu" przypinają 
sobie po dwa, po trzy i po więcej zna­
czków. Właściwie, to przeciętny oby­
watel mógłby ich przypiąć eona jurniej 
dziesięć, gdyż do tylu organizacyj na­
leżeć musi.

Znam inżyniera, który posiada spo 
rą szkatułkę, wynelnioiią po brzegi 
przez organizacyjne znawk' Zbiera je 
jako dokumenty społecznego zdzicze­
nia.

Każdy znaczek, to symbol organi­
zacji. do której należy noszący go o- 
sobnik. Tern samem nakłada on pew­
ne obowiązki i zmusza do trwonienia 
drogiego czasu i niemniej drogiego 
grosza.

Man ja organizowania. >. towarzysze 
nia, reformowania przytłoczyła nas 
swym ciężarem. Maleńkie znaczki sta­
ły się złośliwą zmorą, przygniatającą 
nasze piersi.

Do jakich paradoksalnych wyników 
doszliśmy na tej drodze, niechaj świad 
czy rozmowa, którą przeprowadziłem 
z pewnym samorządowcem

— Chwała Bogu — powiedział ów 
pan —- kretyństwo zaczyna brać w łeb. 
Czytał pan? Zaczynają rozwiązywać 
niektóre organizacje, a właściwie po­
winni rozwiązać wszystkie.

— Pan zbyt nieprzychylnie odno­
si się do organizacji — próbowałem o- 
ponować. Poprzez organizacje dąży 
się do uspołecznienia, a p zez u ...

— Zawracanie głowy! — przerwał 
mi w pół słowa. Jak i może bvć dla spo 
łeczeństwa pożytek z człowieka, nale­
żącego do dwudziestu organizacyj, do 
Poryci i należą ci sami ludzie?! Niech 
pan zastanowi się naprzykład nad mo­
ją „społeczną1 pracą!

W ziął do ręki kalendarz z ubiegłe­
go roku i otworzył na chybił trafił.

— Ot proszę: Poniedziałek, godzina 
ta i ta. Wybór zarządu straży ognio­
wej. W ystawa malowanych jajek. Od 
czyt o konopiach. Zebranie koła sen- 
jorów. Wt°rek. Zbiórka na okręty. 
„Tydzień11 kozy. Posiedzenie komitetu 
budowy szkoły. Otwarcie świetlicy, 
środa. „Uczę się latać11. Czwartek* 
K wiatek. Święto konia. W murowania 
pam iątkowej tablicy. Bieg n ap n e ła j 
Piątek. Ubogie sieroty. Posiedzenie ko 
la fw. Pafnucego. Konkurs na najle- 
n> zą mamkę. Sobota. Święto krzaków.

Psucie kul do tarczy. Sadzenie drzo 
wek. Zbieranie fantów. Dzień owcy. 
Niedziela. Wiea protestacyjny. Zaba­
wa ludowa. Akademja. Czarna kawa, 
Dancing-brydż.

Ma pan dość?
We wszystkich tych akcjach m usia­

łem brać „osobiście11 udział, chociaż cło 
tej pory nie mam najmniejszego poję- 
chi o uprawie konopi, nie wiem lak ie­
rni walorom i powinna odznaczać się 
dobra mamka, a koziego mleka n e eior 
' ię od dziecka. Może takie zabawki — 
ciągnął po chwili — dobre są dla no to ­
rycznych nierobów, ale dla dowleka 
piacy1 stają się nieznośną torturą N-i j 
pierw zawalają nas „z góry11 rożnem: 
róedorzecznemi sprawami, a gdy v pra 
■y zawodowej tworzą się zaległwci, to 
huzia na samorząd.

Interesanci robią burdy, gazety 
trąbią o zachlastaniu papierkami, ale 
nikt nie wniknie w nasze położenie.— 
Urzędnik — wydaje się to napozór 
śmieszne — nie ma czasu na rzetelną, 
zawodową pracę, bo mu, ' liczyć... wie­
wiórki, znajdujące się w okolicznych 
lasach.

*  #  *

Długo zastanawiałem się nad tą roz. 
mową. Wkońcu błysnęła mi genjalna 
myśl. Liczy się wiewiórki, a dlaczego 
by nie policzyć tych wszystkich „dzia­
łaczy11, którzy wydają podobne pole­
cenia? Tym sposobem uzyskalibyśmy, 
bardzo ciekawą i pożyroczną siaty-, 
stykę.

Leandr Leszczyński,
* i .
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Pta-
Dzień skwarny. Czas przedpołud­

niowy. W nocy była burza. Teraz jest 
trochę parno. Mam Jat sześć. Idę z 
ojcem przez z i e l o n y  plac. 
Omijam) kałuże. — .W y s o k i e 
drzewa chwieją się nad nami. Szemrzą 
drobne listki. Naokoło ogrody. Ojciec 
idzie prędko. Jestem  ubrany odświęt­
nie — to jest mam trzewiki na nogach 
Bo zwykle chodzę boso. Więc teraz tro 
'chę mię obuwie uwiera. A ojciec sta­
wia duże kroki. Ojciec jeden — ja  
dwa. Ojciec idzie ścieżką — ja pójdę 
naprzełaj przez trawę i badyle.

Przedemną leży ptaszek. Mały, jak 
:wróbel. Trochę inaczej upierzony. — 
Główkę wyciągnął. Ma tylko półtorej 
nóżki. Druga nóżka bez pazurków.

— Chodź prędzej — Woła ojciec,
— Tato! znalazłem ptaszka, ale nie 

wiem, czy żyje.
— Pewnie nie żyje — odpowiedział 

obojętnie ojciec. — Zostaw go między 
badylami. Grabarze go pochowają.

— Zaraz, zaraz. Tylko mu główkę 
umoczę w wodzie. Może ożyje. — Pod­
biegam do pierwszej kałuży. Zanurzam 
mu dziobek aż po oczy w wodzie. — 
Czekam. Drgnął. Poruszył skaleczoną 
łapką, skrzydełkiem.

— Tato! żyje!
— żyje?
— Tak. Rusza się!
— Pokaż.

i Przynoszę ptaka. Otworzy] oczki. 
Dwa paciorki.
[ — Patrz. I skrzydełko ma okaleczo
ne. Pewnie kot go tak okaleczył. Albo 
puliacz. Biedna ptaszyna. Co z nią zro 
bisz?

— Wezmę, tato, za pazuchę i zanio­
sę dO domu.
, — Weź. Nie za pazuchę — bo jej
nie masz, ale do czapki. Będzie mu tam 
[wygodniej. Dobrze było1}7, gdybyś 
czapkę trochę skropił wodą.

Studnia stoi na rogu placu. Czap 
ka bardzo obficie została skropiona. 
Aż z niej kapie. Ptak leży i dyszy.

Zapomniałem, że idę z ojcem po no 
we ubranie — moje marzenie od kil­
ku tygodni.

Na mojem ręku leży żywy ptak .-- 
Ptak. To coś, co zwykle jest w powie­
trzu, swobodne, bliskie — a dalekie. 
Tyle razy podkradałem się do f la ­
ków. A teraz leży na mojej dłoni. I 
•żyje. Gdybym ścisnął dłoń — przestal­
iby żyć. Ale ja dłoń rozchylam, aby 
tylko żył. Boję się oddychać mocniej. 
\ Załatwiliśmy sprawunek. Wraca­
my do domu.

— Tato! Czy on będzio żył?
— Nie wiem. Postaramy się, aby 

tył.
— A gdyby um arł”]... Czy ptaki 

mai'* grabarzy?
Tatuś powiedział:
— Mają.
— Też ptaki? — mówię zdziwiony.
— Nie Owady.
— A czarno ubrane?
— Tak. Z czerwonern obszyciem.
— 1 karawan mają?
— Nie. Pogrzeb urządzają zawsze 

na miejscu. Poprostu kopią dołek pod 
nieżyjącem stworzeniem i nakrywają 
go ziemią, źdźbłami. Bardzo pożytecz­
ne stworzenia.

— Plium! Ale mój ptaś żyje. To go 
Łie bęclą grzebały.

Dochodzimy do domu.
Z poważna mina wchodzę do poko-

Kartka z pamiętnika

ju. Położyłem ptaka na łóżku. Bo prze 
eież chory.

I  rzeczywiście był choiy. Długo.— 
Więcej niż tydzień. Ale już jest zdrów 
Moja siostra, Nina, gdy go zobaczyła 
— skakała z uciechy. A później płaka­
ła. Nazwała go P ta  - P taś

P ta  - Ptaś chodzi za moim ojcem. 
A ojciec chodzi po pokoju.

P ta  - P taś to jeszcze jedna istota, 
która ojcu przeszkadza. Zwykłe prze­
szkadzam ja, Nina i jeszcze jedna mo­
ja  siostra, która się urodziła na klika 
dni przed znalezieniem P ta - Ptasia.

A teraz przeszkadza P ta  - P taś. — 
Chodzi za ojcem. Gdy ojcu mucha sią­
dzie na nodze nisko, nad butami 1— 
P ta - P taś podskoczy i złapie muchę. 
A ojciec musi chodzić ostrożnie, ażeby 
nie rozdeptać P ta  - Ptasm! Kiedy oj­
ciec staje P ta  - P taś też się zatrzymu­
je i tak śmiesznie przekrzywia główkę, 
jakbv się dziwił.

P ta - Ptasiem opiekuje się ojciec. 
Ja  i Nina — zapomnieliśmy o rum zu­
pełnie. Czasem, nie mając nic innego 
do roboty, łapiemy muchy i karmimy 
P ta - Ptasia. Doszliśmy już do takiej 
wprawv, że łapiemy muchy w* powie­
trzu. Choć okna i balkon zawsze otwar 
te — Pta - P taś nigdy nic próbuje na 
wet wejść na nie.

P ta - Ptaś jest już dawno. Zieleń 
drzew pociemniała. A nóźniej zaczęła 
liście leD^'. Zostały tvlko na drzewach 
bardzo żółte i czerwone.

Świat wygląda, jakby się ubrał w 
inne suknie.

Alrt iest ciepło. P^'dzo nawet ciepło
Wyszedłem na balkon

Słońce zachodziło nawprost naszych 
okien. Na niebie błyszczała wspaniała 
tęcza. Piła wodę z chmur, które ucie- 
kałv przed teeza w stronę słońca. A 
słońce wchłaniało je, jakby olbrzymie 
usta

Przedemną leżały pola Żółte, czer­
w one/zielone. Zagony były szersze i

węższe. I  świat mi się wydal, jak ten 
chłopski samodział, co przysłaniał na­
sze łóżka. Spojrzałem wdói. Serce mi 
zabiło radośnie. Wszędzie woda. Tylko 
trzasnęły drzwi. Zadudniało na scho­
dach. Jestem. Chodzę po wodzie. P ły­
cej, głębiej.

Dzieci bawią się ze mną. Puszcza 
my papierowe statki: kawałki drzewa 
z przylepionemu ustnikami od papie 
rosów — to kominy. I  nasze okręty 
pędzą w świat. A każdy z nas jest ka­
pitanem.

Podnosimy głowy. Patrzym y na 
balkon. Słuchamy. Na bm jerce balko­
nu siedzi P ta  - P taś na jednej nodze. 
Patrzy w słońce i śpiewa.

Robi się zupełna cisza.
W bramie widzę mego ojca. Przy­

stanął — słucha i uśmiechnął się. Tak, 
jak to tylko mój ojciec potrafi. A Pta- 
P taś śpiewa. Rozchylił dziobek. W y­
ciągnął główkę. Drga mu gardziołek

Śpiewa.
W górze P ta  - P taś, słońce, w dali— 

pola, a nad niemi — tęcza, szeroka, sze 
rbka. Jedna, druga, trzecia

Umilkł P ta - Ptaś. Obejrzał się 
Popatrzył w głąb pokoju Poderwał 
się z poręczy. Zauważył ojca. Zakoło­
wał nad jego głową. Coraz wyżej, wy­
żej.

Biło mi serce. Było mi żal żegnać 
P ta  - Ptasia. Będzie smutno w domu. 
A w głębi duszy chciałem, aby był 
wolny.

A on był już wysoko. 1 jakby się 
wahał.

Ojciec spoglądał na znikający ciem 
ny punkt, trzymając mi rękę na ramio 
niu. Stałem z podniesioną do n;<*V 
twarzą.

Po chwili przycisnął ruie ojciec do 
siebie i rzekł ze smutkiem, patrząc ra  
złote obręby chmur:

— Niema P ta - P tasia
M. Kis'shiicliu

HUMOR
PRAKTYCZNY.

Rozwiązanie kwadratów magicz­
nych z poprzedniego doua; ku.

2 1 3
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Za rozwiązanie pierwszego kwadra 
tu, książkę drogą losowania otrzymała 
’A In Supernak, Sosno nieć, Bracka 4 
(po odbiór książki należy zgłosić się 
do redakcji w dniu 4 lub 5 bm. oko* 
ło godz. 18-ej).

Dragą książkę za rozwiązanie d ru­
giego kwadratu otrzymał W. .ł/c 
chrowski, Będzin, Małachowskiego 40, 
po książkę należy zgłosić się do fiłji 
„Expresu Zagłębia" w7 Będzinie.

SK ŁA DAJC IE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET UCZCZENIA  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-13

Zagadka
Na wzgórzu nad wodą stoją mury

sławne,
Wielkich mężów miejsce odpoczyn­

ku. dawne; 
Wkoło wzgórza stare, piękne mul­

eto leży;
Wkoło miasta raźny lud w ozdob­

nej odzieży.

Kwadrat magiczny
(ul. Tadeusz' Starnawski, Ząbkowice)

1 2 3
* 1

2

3
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W yrazy czytane pionowo, czy po 
ziotno są jednobrzmiące.

1) członek rodziny, 2) smoliła Łotwy 
3) drogi kamień, 4) inaczej ojciec.

Rozwiązania należy nadsyłać do 
-dnia 6 bm. włącznie.

W  - ^“*****%£■ V-N-—-J/ \
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— Bolą cię zęby?
— Nie, tylko jestem  nieogolony.

* # #
Pan dziedzic przyjm ując nowego 

sługę, zadawał mu zawsze to samo py­
tanie:

— A gwizdać umiesz?...
Gdy kandydat odpowiadał „nie", 

pan dziedzic odprawiał go z kwitkiem, 
gdy — „tak", przyjmował go.

Jeden ze znajomych zwraca się doń:
— Poco właściwie zwraca pan uwa 

gę na t i, czy pański służący umie gwi 
zdać?

Dziedzic uśmiechnął się i odparł:
— Widzi pan, gdy go posyłam do 

piwnicy po winko, każę mu cały 
czas gwizdać, żebym miał pewność, że 
mi wina nie wypija.

W CHICAGO.

Gangster: Opowiem ci jeszcze o wlania 
niu do Banku Centralnego, ale już potem  
musisz zasnąć.

MIĘDZY SŁOWIKAMI.

8

Dlaczego kolega nie śpiewa? 
A po eo. Mam radioaparat.

W AMERYCE.

1i\\\m

j.u-rrr

Macie tu biedny jałmużnę. Bóg zapl* 
pani, ale czy nie mógłbym dostać trocb® 
lienzvnv do auto?
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Niedziela Dzii: Konstytucja 3-go Maja 
Jutro: Florjana, Moniki 
Wschód słońca: 4.18 
Zachód słońca 7.09

T E A T R  M I E J S K I  1T  
,\V S O S N O W C U .

Dziś o godz. 4.30 popoł. poraź 20 operet­
ka „K ry sia  leśniczanka" z  udziałem  G o­
łaszew skiej, K rólikow skiej, S tróżyńskiej, 
Erwana, Iw ańskiego, K rotkego i  innych 
na ezele zespołu oraz chórów. B ile ty  w. 
cenie od 25 groszy.

W ieczorem  o godz. 8.30 uroczyste przed 
staw ienie ku  uczczeniu rocznicy K onsty ­
tucji 3-go M aja. D ana będzie kom edja 
M. Bałuckiego ..Grube ry b y '4 z udziałem  
A rciszew skiej, G rzym alanki, K a ra s iń ­
skiej, E rw ana, F e rtn e ra , Golezewskiego, 
Iw ańskiego, Buczkowskiego i N aw rockie­
go.

K R O N I K A  O C Ó L f f ft
Z arząd Dom u Ludowego zaw iadam ia, 

że w dniu  17 m a ja  br. w niedzielą o go 
dżinie 10-ej rano w7 lokalu  w łasnym  przy  
ul. Ja sn e j 26 odbądzie się zw yczajne ogól­
ne zebranie z porządkiem  dziennym , w y­
szczególnionym w „E xpresie Z agłęb ia4' 
dnia 22 m arca  br. O ile w powyższym te r ­
m inie nie przybędzie dostateczna ilc-'c 
Członków, to w alne zebranie odbądzie się 
w d rugim  term inie  w tymże dniu  i loka 
lu o godzinie 11-ej. Zarząd.

Płaszcze  damskie i męskie
(nlei łzem akalne) od zł. 14.15 w dużym 

w yborze poleca filrm a

Br. Garhński
SOSNOW IEC, 3-go M A JA  19

t  — WYJAŚNIENIE. Akademię 1-mujo 
wą ZZZ. w7 Sosnowcu zagaił członek m e ­
talowców ZZZ. p. S tarosta , k tórego nazwi 
sko w dniu  w czorajszym  przez błąd ko- 
rek to rsk i zostało w ydrukow ane z m ałej 
lite ry  i mogło nasunąć zgoła odm ienną 
in terp re tacją .

-  R E JE S T R A C JA  POŁOŻNYCH. Sto 
sownie do zarządzenia starostw a grodz­
kiego w Sosnowcu, zarząd związku położ­
nych w Sosnowcu zaw iadam ia członkinie 
zam ieszkałe na teren ie  m. Sosnowca, że 
od dnia  1 do 10 bin. odbądzie sią re je ­
s tra c ja  położnych z te renu  Sosnowca w 
starostw ie grodzkim  pokój nr. 8-a, w go­
dzinach urzędowych. P rzy  re je s trac ji n a ­
leży okazać: dowód osobisty z poświ-adczo 
nem obyw atelstw em , lub świadectwo oby 
w atels wa polskiego, dyplom  oraz dowód 
u p raw n ia jący  do w ykonyw ania p rak '/u .

-  A K A D E M IA  3-MAJOW A. W  dniu 
dzisiejszym  o godz. 16-ej w szkole nowej 
nr. 10 na Środuli odbędzie się akndem ja 
dla starszych.

-  CHOROBY ZAKAŹNE W SOSNOW 
O t . W  ub. tygodniu  zanotowano w So­
snowcu następujące w ypadki zachorowań 
i zgonów: d u r brzuszny 1, płonica 1, róża 
2, krztusiec 3, zim nica 1, gruźlica 19, 
zgonów fi.

-  SZKOŁA ZDROW IA W SOSNOW- 
C t w dii i u dzisiejszym  będzie nieczynna

— PODROŻAŁ,O, W inspektoracie p ra ­
cy vv Sosnowcu odbyło się posiedzenie ko 
m isji cennikow ej, k tó ra  u sta liła , że kosz­
ty  u trzym an ia  rodziny robotniczej (złożo­
n o :  2 4 osób! w Zagłębiu w m iesiącu kwie 
tn iu  br. w zrosły o O.fi proc., w po rów na­
niu do m arca br.

Z e b r a n i a

R obotniczy In s ty tu t O św iaty i K u ltu ­
ry  im. S tefana Żeromskiego, oddział S o­
snowiec zaw iadam ia swych członków, że 
dnia 4 m aja  o godz. 18-ej w lokalu  w łas­
nym przy ul. P iłsudskiego  8 odbędzie się 
zebranie miesięczne. U dział wszystkich 
członków i członkiń obowiązkowy.

# * *
En rząd Stowarzyszenia kupców polskich 

w Sosnowcu wzywa wszystkich członków 
do jaknajliczniej.szego wzięcia udziału  w 
uroczystościach święta narodowego 3-go 
m ają. Zbiórka pod sztandarem  o godz. 
1945 m» placu kościelnym.

G IM N A ZJU M  K U P IE C K IE  
W  D Ą BRO W IE.

Od nowego roku  szkolnego pow staje w. 
D ąbrow ie Górniczej P ry w atn e  K oeduka­
cy jne  G im nazjum  K upieckie, k tó re  m ieś­
cić się będzie w budynku po Państw o weni 
S em inarjum  N auczycielskiem . In fo rm acji 
udziela codziennie K an ce la rja  Szkoły 
H andlow ej Żeńskiej w D ąbrow ie Górni 
czej, ul. 3-go M aja  L. 4 tel. 1-56.

N OW E W ŁA D ZE PO D O FICERÓ W  R E ­
ZERW Y  KOŁA SOSNOW IEC — ŚRÓD­

M IEŚCIE.
W  w yniku wyborów rocznego zgrom a­

dzenia członków Ogólnego Związku Podo
ficerów  Rezerw y K oła Sosnowiec — Śród 
mieście nowe władze K oła stanow ią:

Zarząd: pp. Solecki M ichał — prezes, 
Zaw istow ski wiceprezes, C hachurska se ­
kretarz , Berke E. skarbnik , Z ieliński go­
spodarz, Nowak J . zastępca sekre tarza, J a  
skóła S. zas.iępea skarbn ika  i b ib lio te­
karz. »

Zastępcy członków zarządu: pp. S erw at 
lco J ., Ś lusarz S.. G azda S. P e lleg rin i J .

K om enda K oła: pp.: Czekaj A. komen 
dant, Nowak J . re fe ren t P . W. Blaszczak 
re fe ren t W. F.

K om isję rew izy jną  stanow ią: pp. H a ­
m an kiewicz, Czekaj A., K asprzycki M.. Za 
stępey: pp. N owak S., Janeczek R.

Sąd koleżeński: pp. K rakow ski L., S u ­
larz S., K ędzierski W., zastępcy: pp.
Blaszczak R-, E ngełk ing  J .

D elegatam i na zjazdy zostali p. Zawi­
sł owsk E., K asprzycki M.

1%

mmm
Do m oczenia b ie lizn y : H  E  N  K  O , soda do prania i bielenia»

Egzaminy wstępne do ki. 1-ej gimnazjum nowego 
typu w gimnazjach państwowych

P od an ia  o dopuszczenie do egzam inu 
do kl. I-e j g im nazjalnej nowego ty p u  w. 
państw ow ych g im nazjach m ęskich w So­
snowcu p rzy jm uje  w bież. roku  szkolnym  
wyłącznie k a n c e la rja  państwowego g im ­
nazjum  im. Bolesław a P ru sa  w So-;now- 
cu (ul. O rla 13) do d n ia  30 m aja  br.

W  dniu 6 czerw ca br. będą wywieszo- 
ne w g im nazjach  państw ow ych im. R. 
P ru sa  i S t. S taszica im ienne wykazy, k tó ­
rzy  uczniowie będą zdaw ali egzam in 
w stępny w gim nazjum  P rusa , a  k tórzy  
w gim nazjum  Staszica. N a (tychże w y­
kazach podane będą również term iny  eg ­
zaminów.

F a k t sk ładan ia  egzam inu w darsem 
g im nazjum  nie przesądza spraw y, czy do 
tego sam ego g im nazjum  będzie egzam ino 
w any uczęszczał, o tern bowiem zudeey. 
duje po egzam inach konferencja dyrck- 
torów.

W yżej podany te rm in  sk ładan ia  podań 
obow iązuje rów nież kandydatów  (tki), 
zgłaszających się do egzam inu w państw o 
wem gim nazjum  im. Łukasińskiego w 
D ąbrow ie i państwo wem gim nazjum  żeń- 
skiem im . E. P la te r  w Sosnowcu. Oba te 
g im nazja  p rzy jm u ją  podania we w ła ­
snym  zakresie.

Z  Z A W A H A

Kupiectwo i rzemiosło chce pomóc bezrobotnym
Kupieciwo i rzemiosło, które wsku 

tek długotrwałego kryzysu zuaju jjo  
się tu  również w ciężkich warunkacn 
inaterjalnyeh, postanowiło jednakże 

,przyjść z pomocą bezrobotnym, zwła­
szcza ich dzieciom.

To też na apel sekcji zbiórkowej 
miejskiego komitetu funduszu pracy 
nie pozostało obojętne, lecz stanęło do 
walki z nędzą, postanaw iając złożyć 
jednorazowo ofiary na rzecz akcji o- 
picki nad dziećmi rodziców bezrobot­
nych. Wysokość ofiary ustalona z os la 
ła w następujący sposób.

Kupcy, wykupujący świadectwa 
przemysłowe I I  kategorji po 20 zło­
tych, I I I  — po 4 zł., IV  — po 2 zł., V 
— po 1 zł. Rzemieślnicy mają tylko 
2 stawki, a mianowicie: wykupujący 
świadectwa V II kategorji — : o 2d 
zł., V III  i IX  —- po 4 złote.

Zbiórka ofiar przeprowadzona zo­
stanie w7 okresie od 1 do 10 m aja rb. 
przez przedstawicieli kupiectwa, rze­
miosła i delegatów sekcji zbiórkowej. 
Przypuszczać należy, że zbiórka ta 
przyniesie zupełnie dobre rezultaty.

Z O L K U SZ A

3 Maja w Olkuszu
Ju ż  od wczoraj Olkusz p rzyb ra ł wy- _ 

gląd świąteczny. Dom y udekorowano, wio 
ozorem n iek tó re  budynki ilum inowano.

O godz. 8-ej przeszedł ulicam i cap­
strzyk  na czele dwuch orkiestr. U  pod­
nóża kopca Kościuszki przem aw iał dyrek 
to r K. K. O. w Olkuszu p. M achnicki.

Dzisiejszy p rogram  św ięta narodowe-

. go przew iduje: o godz. 9-ej uroczyste na­
bożeństwo w kościele pa ra fja ln y m , prze­
mówienie na  rynku  prof. R ysia  i defila ­
dę. W ieczorem w sali k ina  „Orzeł" p rzed­
staw ienie pt. „W anda" i „W  wiosenną 
noc'4, reżyserji p. K urzejow ej, opracow a­
nie muzyczne prof. Kołacza.

Napaść konkurentów na fotografkę
W czasie obchodu pierwszomajowego 

w Olkuszu, na  jednym  z balkonów w ryu  
ku dokonywano zdjęć fotograficznych 
przez w łaścicielkę zakładu fo tograficzne­
go p. D. z Olkusza. W  pewnej chwili do 
m ieszkania i n a  balkon w targnęli: w ła­
ścicielka zakładu fotograficznego „Świa­
tłocień '4, mieszczącego się w tym  sam ym  
domu p. K ejzm anów na ze swoim współ-

 PQO
(o) Z A T R U D N IE N IE  JU N A K Ó W . W

dn. 1 bm. do prac przy reg u lac ji W isły 
w Złotej k/Sandom ierza, w yjechało z pow 
olkuskiego 160 junaków .

(o) ZARZĄD „RODZINY P O L IC Y J­
N E J" W M IEC H O W IE. N a onegdajszem  
w alnem  zebraniu  „Rodziny policy jnej" w 
Miechowie, po spraw ozdaniach i udziele­
n iu  zarządowi absolutorjum , w ybrano za­
rząd „Rodziny4' w tym  sam ym  składzie:

pracow nikiem  (polakiem) Józefem  S trze­
leckim.

S trzelecki czynnie znieważył pannę D„ 
niszcząc zdjęcia i część a p a ra tu  fo to g ra ­
ficznego.

W ypadek ten oburzył do żywego człon 
ków kom itetu  obchodu, k tó ry  specjalnie 
zaprosił p. D. do dokonania zdjęć.

pp. kom isarzow a H elena Jakubowiczowi!, 
P e la g ja  Łebkówna, Zofja Śnitkowa, H ele­
na Jan ick a  i Genowefa Korcipowa.

(o). K U RSY  O. P. L  G. w M IECHÓW  
SK IEM . W  ostatnich dniach na teren ie  
pow. m iechowskiego przeprowadzono sze 
neg kursów  oplg. z ram ien ia  pow iat ob­
wodu Ł O PP. w Miechowie (wraz z ko­
m orą  gazowa), m ianowicie w Tczycy. K o­
stowie i M iechowie przy b. licznej frek-

Po „gazie"...
Oncgdaj z okna pierwszego piętra 

jednego z domów w Sosnowcu wypadł 
24-letni Stanisław  Baran, będący w 
stanie podchmielonym. Uległ on złaroa 
niu nogi. B arana przewieziono do
szpitala miejskiego na Pekinie.

0 0
0 0 -

Ciężki w y p a d e k  p o p a rzen ia
Wczoraj podczas pracy uległ nie 

szczęśliwemu rvypadkowi' robotnik 
kop. „Sotvay“ Klemens Mazur, zam. w 
Grodźcu.

Mazur doznał oparzenia tw arzy, 
rąk i nóg. Ofiarę nieszczęśliwego wy 
padku w stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono do szpitala w C/ekid/i.

—oOo—
Z W ALNEGO ZEBRA N IA  DROBNEGO 
K U PIE C T W A  I PR ZEM Y SŁU  CHRZK- 

ŚC IJ AŃ SKIEGO.
Odbyło się w sali domu katolickiego 

w Sosnowcu w alne zgrom adzenie człon­
ków związku drobnego kupiectw a i p rz e ­
m ysłu chrześcijańskiego Zagłębia Dąbrów 
skiego. Zebraniu  przewodniczył p. Set- 
m an, sekretarzow ał p. Janczykow ski. —• 
Dłuższy re fe ra t na tem at rodzimego h an ­
d lu  i przem ysłu wygłosi mec. Płodowski.

Spraw ozdanie zarządu złożyli prezes 
p. Nowak i członek zarządu P- Baca. --  
Spraw ozdanie kasowe złożyli członek k o ­
m isji rew izyjnej p. Słupski i skarbnik  p. 
Żelichowski Spraw y podatkow e omówił 
p. M achura, zaś spraw y handlowo - g o ­
spodarcze p. Jaskółka.

Z całokształtu  wynika, że Związek dro 
bnego kupiectw a i przem ysłu chrześcijan 
skiego rozszerza swoją działalność i liczy 
242 członków z samego Sosnowca i posia­
da oddział w Grodźcu. k tó ry  rozszerza 
sw oją działalność na  okolice.

Do nowych władz związku zostali w y ­
b ran i: zarząd: prezes — A ntoni M achura 
wiceprezesi — S tan isław  Jaskó lsk i (jako 
przedstaw iciel drobnego przem ysłu) i Te­
ofil Jaskólsk i sekretarz  — W acław Zyg- 
licki. skarbn ik  — Feliks S łupski, gospo­
darz — Franciszek Baca i S tan islav7 Set- 
m an, przewodniczący sekeii oś w iatry , za- 
ste rcv : B ronisław  Rogalski, W alen ty  K o­
walik. Ja n  D ziurski i Józef Kocyboba — 
K om isja  rew izyjna: przewodniczący '
J a n  Nowak zastępca — Józef Sm idski, so 
knetarz — Józef Żelichowski. zoM.-wv.yt 
MJeez-cołjiw K crenfn i S tan isław  Król.

w eneji zarówno ludności cywilnej, jak  i 
dziatw y szkolnej. Na kurs w Tczycy u 
częszczało około 100 osób.

Szkolenie przeprow adził pod instruk to r 
oplg. p. Bolesław Śpiewak.

(o) ŚW IĘTO LA SU  W  SŁA W K O W IE 
W  dn. 1 bm. odbyło się w Sławkowie 
święto la.su w połączeniu z sadzeniem 
drzewek. N a czele nauczycielstw a i ks. p rę  
fek ta  W róbla, dziatw a szkoły powsz. w 
Sław kow ie i Niwy, u dała  się do lasu  pań 
stwowego w Dębowej Górze, gdzie okolica 
ilościowe przem ówienie w ygłosił kierow ­
nik  szkoły p. K opczyński ze Sławkowa.
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MŁODZIEŻ AKADEMICKA JEDZIE 
NA JASNA GÓRĘ.

W niedzielą dnia 24 maja odbędzie się 
jednodniowy zjazd Polskiej Młodzieży A ■ 
kademickiej do Częstochowy.

Na skutek wystąpienia warszawskiego 
Komitetu Akademickiej Pielgrzymki Jas 
nogórskiej, Liga Popierania Turystyki 
zorganizowała na ten dzień dla przewie­
zienia uczestników zjazdu 12 pociągów P<> 
pularnyeh z większych miast Polski do 
Częstochowy.

Repartycją kart zajmą się lokalne korni 
tety Akademickiej Pielgrzymki Jasno­
górskiej.

PIELGRZYMKI MAJWE DO
CZĘSTOCHOWY.

Tradycyjna pielgrzymka majowa na 
Jasną Górę z Katowic wyruszy w niedzie 
ie 10 maja ok. godz. 6 rano i poworóci te 
go dnia wieczorem ok. godz. 21. Postoje 
pociągu pielgrzymkowego będą na sta­
cjach: Bogueicie, Szopienice i Sosnowiec.

Druga pielgrzymka. 2-dniowa z Mysło 
wic w sobotę 9 maja rano ok. godz. 7 a 
powróci w niedziele 10 maja wieczorem- 
Pociąg pielgrzymkowy zatrzyma sie na 
stacjach Szopienice i Sosnowiec.

W każdej z powyższych pielgrzymek 
cena przejazdów kolejowych Jwraz z 
świadczeniami pelgrzymkowemi wynosi 
5. zł. od osoby.

Zgłoszenia przyjmuje jeszcze: Liga
Katolicka, Katowice, ul. Marsz. Piłsud­
skiego 58, tlel. 300-52.

„ S T A D J O N "
SOSNOWIEC, 3 Maja 29

(o b o k  U b ezp iecza ln i)

T E N I S O W E  
rakiety krajowe, angielskie, piłki, pan­
tofle. — Naciągi rakiet, reperacje. —

Kto wygrał dolarówkę
W ciągnieniu piątkowem 4 pr. premjo 

.Wej pożyczki dolarowej 6 serji padły wy 
grane:

Doi. am. 12000 — nr. 129S463.
Po doi. am. 3C00 — nr. 220738 S71991.
Po doi. am. 1000 — nr. 1227685 80617899 

552172 1107215 .117353 1821325 640841.
Po doi. am. 500 — nr. 577486 195281 356917 

445356 644073 434626 1158944 711180 510220
45236.

Po doi. am. 100 — nr. 29227 529675 293011 
896226 912268 234841 1149041 885217 1185248
4444405 471784 986383 97881 1474750 7.16671
828069 346212 1428710 152950 512139 568761
1249273 225838 293008 316358 1115438 1133894 
9S9689 557958 12000 48S718 1247078 853350
559721 1335433 56346 790647 204004 244381
1434765 94018.3 1130715 6C8580 252092 798894
1145216 74475 562712 74225 1027027 1157384
€.57207 1352043 983020 539514 942156 40517
26566 568506 1121678 1222005 404034 9561
1427449 1368814 1251632 1338341 954888 403289 
83511 829503 603303 58228 1335463 1035639.

Nieurzędowa.
' — — a— — a—

Kłótnia w rodzinie
— Pani Sznpjdermanowa powiła syn­

ka. Cała familja bardzo się z tego powoda 
cieszyła, tylko ojciec dziecka byl w dość 
posępnym nastroju.

Gdy przyszło do nadania chłopcu imie 
nia, rodzina uchwaliła nazwać go pa dziad 
ku Jakóbem. Ale przeciwstawił się temu 
pan Sznajderman.

—Jakóh to nie jest żadne imię — o- 
świadczył. — Co krok to Jakób. Już. le­
piej niech się nazywa po angielsku 
Jakoby.

Rodzina zdębiała.
— Dlaczego coś po angielsku? To nie 

lepiej po dziadku?
— Jakoby to jest za jednem razem po 

dziadku i po angielski.
— Czem jest gorszy Jakób od Jako­

by?
— Z powodu Jakoby jest Anglik, a An 

glja to bardzo mocne państwo.
—- A czy on się będzie zajmował z poił

^^KiiB&T<Hwwniiwm»acaBB3B«ag8aaaiT>inininB>iiiinwi

tyką? Jego wystarczy, jak się będge na­
zywał Jakób.

Pan Sznajderman zniecierpliwił się
— Nie Jakób! — krzyknął.
— Jakób to nie jest imię! Ja nie chcę 

go nazywać z Kubą! Jakoby nadam go 
na imię.

— To on będzie jeden wyrodek w ealej 
Polsee, co się będzie na.*ywał Jakoby?

— Tak!
— Dlaczego on ma bjć taki nieszczęśli 

wy?
— Z powodu już dosyć Jakóbów! Jaku­

bów jest, jak psów!
— Co ty powiedziałeś na Jakóbów? — 

warknęła groźnie rodzina. — Jak psów? 
Nie uszanowałeś pamięć dziadka,, który 
się nazywał JaHrób? My ei pokażemy.

Na rozprawie pobity pan Sznajderman 
ujawnił prawdziwe motywy swego post t 
powania.

— Wysoki sędzio! — rzekł. — Kiedy 
spojrzałem na tego małego i gdy zobaczy 
iem jego rude włoski, nie mówiąc już o 
krzywy nosek, to nie ulegało dla mnie wąt 
pliwośei, że jego tatuś to nie ja, tylko E- 
manueł Rozenblat.

— Rozenblat się ma nazywać Sznajder 
man? — jęknąłem sobie w duchu. — o wie 
le Sznajdermanowa rodzi Rozenblata, to 
on musi mieć Sznajderman na nazwisko? 
Niedoczekanie Rozenblata! — pomyśla­
łem. — Jeżeli już tak musi być, to niecĘ 
on się chociać nazywra: jakoby Sznajder­
man!

Sąd skazał pana Mojżesza i Rajzlę 
Sznajdermanów na tydzień aresztu za po 
biec.

— BIB— W —

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!
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233.
Przez kilka sekund siedział zagłę­

biony av niemem milczeniu.
— Panna H arm ant, nie otrzym aw­

szy tego, czego żądała, grozić poczęła 
— mówiła dalej Joanna. — Wycho­
dząc od Lucji, powiedziała, że zemści 
się nad nią.

— Srodze się już pomściła! — po­
myślał Labroue.

— I  cóż pan sądzisz o tern postą­
pieniu z jej strony, — pytała Joanna.

— Uważam, iż zazdrość złą bywa 
doradczynią, lecz razem należy w yba­
czyć wiele tym, których zaślepia go­
rączka miłości.

— Jakto... nie ganisz je j postępo­
wania?

— Ganię... lecz ganiąc, żałuję jej 
razem.

— Czyliż Łucja nie zasługuje wię­
cej na pożałowanie? Sądzisz, iż panna 
H arm ant nie udręczyła je j srodze... że 
nie wsączyła w jej duszę jadu zazdro­
ści, podejrzeń i trwogi? Ach! gdybyś 
ją widział, jak ja  ją  widziałam łka ją­
cą, na pół obłąkaną prawie, zrozumiał

byś, że cierpiała, o ile cierpieć można 
najciężej!

— Żałuję je j z całego serca, matko 
Elizo.

— Żałujesz tylko, nic więcej? Nie 
uznajesz w:ęc za najnikczemniejsze 
postąpienie tej miljonerki, która są­
dzi, iż serce się sprzedaje, a miłość za 
pieniądz kupuje?.. Panie Lucjanie; 
tw a obojętność przeraża mnie... drżę, 
lękając się usłyszeć od ciebie za chwi­
lę, że Łucji nie kochasz już więcej... 
że ci ladzie, mówiący ci o związku z 
m ajątkiem  i miłjenami, pod od i cię na 
swoją stronę... żeś zapomniał o tein 
nieszezęśliwem dziewczęciu,-które dla 
ciebie tylko żyje?...

— A gdyby tak było? — zapytał 
Labroue drżącym głosem.

Joanna zachwiała się przerażona.
— Móglżebyś myśleć o ezemś pcdob 

nem? — zawołała gwałtownie.
— A gdybym już Łucj' nie widział 

więcej?
— Och! ty  nie mówisz tego na cerjo... 
nie!.. N igdy już Łucji nie widzieć... 
och! to byłoby straszne... okropne! 
Pam iętaj, że to dziewczę uwielbia cię!

ona umrze!., nie! stokroć razy nie!... 
Ty tego nie uczynisz!

—Gdyby mi jednak honor zrobić 
to nakazywał?...

— Honor zależy na dotrzymaniu 
danego słowa, a ty  przysiągłeś Łucję 
zaślubić.

— T a k .. lecz gdyby istniała obe-e- 
„nie pomiędzy nami zapora do niezwaJ- 
czenia?

— To niepodobna! Co było możeb- 
n,e wczoraj, jest niem również i dzi­
siaj. Czyliż m ajątek Harm anta oszo­
łomił cię do tego stopnia, żeś zmysły
utracił?

— Ważne odkrycie, jakie mi zako­
munikowane zostało, wskazuje mi mój

. obowiązek — rzekł Łucjan z powagą.
— Śmiałżebyś na Łucję rzucać p la ­

mę podejrzenia?
— Podejrzewać ją! nigdy!., niech 

mnie Bóg uchowa!
— Cóż więc mogli ci przeciw niej 

powiedzieć? przez jakąż potwarz ha­
niebną owi źli ludzie wznieśli tę strasz 
n.ą zaporę pomiędzy nią a tobą?, co 
wymyślił pan H arm ant ze swą córką? 
Śmiałżebyś mi powtarzać ich kłam­
stw a haniebne?

— Nic nie wymyślili i nic nie skła­
mali — odrzekł Labroue. — Przysię­
gam ci, matko Elizo, iż zapora, jaka 
się wzniosła pomiędzy mną a Łucją, 
jest do nieprzełamania. Rozdziela nas 
krew...

— Krew!.. — zawołała w osłupie­
niu Joanna.

— Tak... kocham Łucję, jak ją  ko­
chałem... i więcej nawet, być może...

nHBnaqpNimmmmę

Rozdzielając się z nią, nie ulegam żad­
nemu wpływowi, nie wiedzie mnie ku 
temu ani pycha, ani pragnienie ma­
jątku... Słucham jedynie głosu hono­
ru, a głos ów niestety wzbrania mi 
Łucję zaślubić...

— Ależ dlaczego? dlaczego?
— Ponieważ nie mogę nadawać 

mego nazwiska córce morderczyń/ 
mojego ojca!

Usłyszawszy te słowa, Joanna wy­
dała krzyk i obie ręce przycisnęła do 
serca, jak gdyby ochronie je  pragnąc 
od zdruzgotania; chwiała się cała. Łu­
cjan, spoglądając na nią, nie pc jmo- 
wał piorunującego ciosu, jak i spra­
wiły jogo wyrazy.

Zwolna, siłą woli, zapanowała nad 
sobą nieszczęśliwa. •

— Go pan mówiłeś? — pytała za­
ledwie dosłyszanym głosem — źle zro­
zumiałam zapewne... Pan  utrzym u­
jesz, że Łucja jest córką kobiety ska­
zanej niegdyś za zamordowanie two­
jego ojca?

— Tak... córką Joanny Fortier...
— Córką Joanny Fortier! — krzy­

knęła. — Om... jej córką?., ona, Łucja, 
jej córką?!...

Biedna kobieta zdawała się być 
owładnięta szaleństwem. Omal, że nio 
wyjawiła tajemnicy. Chciała pow ie­
dzieć: Moja córka! prędko jednakże
odzyskawszy przytomność, powstrzy­
mała się z wyjawieniem prawdy sy­
nowi tego, o którego zamordowanie ja  
oskarżano.

d. c. n.
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ZE SPORTU
Finał plotek sportowych
rozegra się przed sądem

Przed dwoma dniami pisaliśmy, że je- 
iłen z niedawno wychodzących w Sosnow­
cu brukowców podał wiadomość jakoby 
j.Zaglębianka*1 przekupiła graczy czeladz 
laej „Bryniey“, w związku z ozem zarząd 
„Brynicy41 rzekomo miał zawiesić I druży 
pę piłkarską. Wiadomość ta wyssana * 
fctalca, czy też tendencyjna wywołała zro­
zumiałe oburzenie wśród sportowców. 
r Zagłębi anka zwróciła sie do podokręgu 
z prośbą o przeprowadzenie dochodzeń.— 
Jak  sie dowiadujemy, Zagłęb i an ka zatnie 
rza wTy.stąpić n a  drogę sądową przeciwko 
autorowi oszczerczej notatki.

W razie nie ujawnienia inform atora 
„Zagłęb ianka" skieruje sprawę na drogę 
sadową przeciwko pismu, które zamieści­
ło ową notatkę.

Dzisiejsze mecze w Zagłębiu
W dniu dzisiejszym odbędą się dalsze 

spotkania o mistrzostwo piłkarskie Zaglę 
bia.

O mistrzostwo A-klasy największe za­
interesowanie budzi mecz CKS. — TTnja, 
który odbędzie się w Sosnowcu. W ynik to 
go meczu zadecyduje poniekąd o zdoby­
ciu ty tu łu  mistrza- Pozatom odbędą się 
spotkania: w Czeladzi: Brynica — Sol- 
vay, w Będzinie: Zagłębianka — Płomień 
i  w Dąbrowie: Zagłębie — Hakoach.

O mistrzostwo B-klasy wałczą: Czarni 
— Placówka. K. S. M. — Samson. B ryga­
da — Zew, Cyklon — Dąbrowa. Cynkow- 
nia — Saturn, Orzeł — Tur.

O mistrzostwo C-klasy: Strzelca — Bał­
tyk, Saturn II — Nadbryuiea, Viotorja—< 
D. K. S., Jaworznik — Sokół, Jedność — 
Mars, Strzeleoki KS. — K. S. M. IT, Mft 
kabi—Zw. Strzelecki, Kazimierz—Zew Ef, 
Nordja — Tur. (Kluby wymieniono na 
pierwszych miejscach są gospodarzami 
sawodów).

'ft
BIEGI NA PRZEŁAJ W ZAGŁĘBIU.

W dniu dzisijszym w miastach zagłę- 
biowskich odbędą się biegi narodowe w 
następujących terminach:

w Sosnowcu: s ta rt sprzed ratusza o go 
dżinie 4 popol. Zbiórka zawodników o go­
dzinie 3  popoł. w ratuszu.

w Będzinie: s ta rt zawodników o godz. 
2 popoł. z boiska Sarmacji.

w Dąbrowie: s ta rt o godz. 4 popoł. 
w Czeladzi: s ta rt o godz. 12 w połud­

nie w parku pod „Bożechą". Zbiórka za­
wodników o godz. 11 w lokalu związku 
strzeleckiego.

w Grodźcu: s ta rt o godz. 7 rano.

X EOTKO I GÓRSKI NA ZAWO- 
DACH ELIM INACYJNYCH ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO. Związek Strzelecki 
Będzin - miasto wysłał do W arszawy ezo 
łowych swych zawodników Rotkę i Gór­
skiego, którzy w dniu dzisiejszym wezmą 
udział w elim inacyjnym  chodzie na 25 
kim.

OLLA GUM..T! to  najpewniej' 
u y  (rodek ochronny \

Kina „APO LLO ’* w ffeSCu
Dziś! W niedzielę 3-go M aja 

ostatni dzień 
2 filmy! I. Królowie humoru 

F L IP  i FL A P
w krainie czarów i marzeń 

w filmie p. t.:
ByH sobie dwa! hultaje 

l i  gi film. RICARDO CORTEZ 
Z SENSACJI p.Ł 
Alarm w Nocy

Bilety od 25 gr. O statni seans o 9 
Dziś o godz. I I  PO R A N EK  dla 

dzieci po 10 gr.
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KINO

ZAGŁĘ8II

l Dziś Polski film

BOHATEROWIE SYBIRU
Film osnuty na tle p rze /yć  ochotników

5 -e j  Dywizji S y b e r y j s k ie j
.  w walce o niepodległość Polski.

W roi, gł.: Ankwiczówna, Brodzisz, Bodo, Cy- 
. bufski Stępow ski, Wyrwicz.
1 N a d p r o g r a m :  T y g o d n i k i  P a r a m o u n i u
k Początek I-go seansu o godz. 3. 1ANONS: Wkrótce: „Pokusa*1.
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§ DZIŚ OSTATNI DZIEŃ !
Ulubienica wszystkich

F ra n c isz k a  G A A L

w najnowszej, kapitalnej komedji pi

Katarzynka
1 ANO NS! Wkrótce „Charlie Chaplin w filmie „Dzisiejsze czasy11

K I N O

EDEN

DZIŚ I  DNI NASTĘPNE !
Rozkoszna, figlarna, urocza

SHIRLEY TEPAPLE
Czarująca, piękna jak marzenie ROCHELLE HUDSON 
Wytworny amant, znakomity śpiewak JOHN BOLES 

porwali i zachwycali świat cały współuąpotężną kreacją J l Śr»*<s

w filmie „Złotowłosy Brzdąc”
NADPROGRAM: Dwuaktowa komedja Pl. „PANOW IE Z POLI- 
TURĄ“ i Tygodniki PATA. Początek I  seansu o godzinie 15.30. —

Co za wspaniałość! Co aa pięłdioiel
G R Y  K O  L O R O W

Znów nadszedł czas, by ogrody wasze zaopatrzyć i ozdobić w piękne Gla- 
diole (mieczyki) i dlatego umieszczamy poniżej naszą kolekcję, która mieści w 
sobie rozmaitość farb i gatunków wedle wyboru, przez eo wasze ogrody mogą 
się zamienić w przepiękny park.
CO ZA WSPANIAŁOŚĆ 1 CO ZA PIĘKNOŚCI

Zwróćcie uwagę, a jaką starannością wszystkie kolory farb są rozgatunko- 
wane. Przeczytajcie sobie w tej chwili naszą kolekcję o zniżonych oenaeh, do- 
tyozącą szczególnie sadzonek w ogrodach:
50 Gladionek jasnoniebieskich, 50 Giadipnek różowych. 50 Gładionek szkarła­
tu wy eh, 50 Gladionek esysto białych. — 50 Gładionek świecącoczer wonych, 50 
Gladionek pomarańczowych, 50 Gładionek ciemnożółtych, 50 Gładionek delikat­
no żółtyeh z czerwoną plamą, — 59 Gladionek ciemnoróżowyeh. A więe rasem 
450 silnie kiełkujących — Gladionek w powyższych 9 gatunkach, — porto i wol­
ne od opla |  celnej już na miejscu tylko za cenę 7 zł. Natomiast kolefceja po­

dwójna za cenę 12 zł. 59 gr.
Cebulki nasionkowe Gladionek nic są stare, lecz jednoroozne i szczególnie 

bardzo silne do rozwinięcia.
Dokładno objaśnienie dotyczące w tej dziedzinie pracy załączamy gratiso­

wo dla każdej przesyłki. Nie zwlekajcie lecz zamawiajcie możliwie najprędzej 
ten piękny zbiór kwiecia. Wy sami zrozumiecie, że my przy tak niskiej cenie 
nie możemy czekać na uregulowanie należności i prosimy zaraz przy zamówię 
niu wysłać pieniądze pocztą.

W  razie gdyby przesyłka się me podobała, jesteśm y gotowi przyjąć ją 
spowrotem, zwracając jednocześnie wpiacone nam  pieniądze. W szystkie wycLatki 
związano ze zwrotem bierzemy na nasze obciążenie.

JA N  VAN GOLEŃ — Blumenzwiebeln — und Staudenkulturen 
Vogelenzang (N. H.) Holand.

We wszystkich miejscowościach Polski szukamy zacnych panów, którzyby 
za pewną opłatą druki nasze rozpowszechniali. P rzy  zamówieniach prosimy o 
podanie nazwy tego czasopisma i również dokładne podanie swego adresu, eo 
daje zapewnienie szybkiej dosyłki.

N A G R O D A  D L A  K A Ż D E G O
kto nadeśle trafne rozwiązanie , . T

& ' w  izdokzs eibos mas — izdohcyzrp onżóp otk * X
Za dobre rozwiązanie wymienionego przysłowia przeznaczyliśmy celom zdobycia 

kłijenteli następujące nagrody:
1. Nagroda
2. Nagroda
3. Nagroda
4. Nagroda
5. Nagroda
6. Nagroda
7. Nagroda
8. Nagroda

Zł. 100.— gotówką
Zł. 50.-----  gotówką
Zł. 25.— gotówką 
Rower męski 
Patefon
A parat radjowy 

A parat fotograficzny 
Gitarą.

9. Nagroda U branie męskie 
10-15 Nagroda. K ostjum y kąpielowe 
16-25 Nagroda Obrazy olejne 
26-30 Nagroda Zegarki męskie 
31-32 Nagroda Budziki 
33-45 Nagrodą Artystyczne rzeźby 
46-60 Nagroda Kasety toaletowe.

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzie­
lenie nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w term inie o którym  zawiado­
mi się na  piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na  koszt obiorcy. Rozwiązane nale­
ży przesłać jaknajprędzei załączając ew. znaczek na odpowiedz, którą się w każ­
dym razie otrzymuje. Adresować: Dom wysyłkowy „NIESPODZIANKA-* K ra­
lów, Krowoderska 56-22.

sltóź inny potrafi  odgadnąć  T $ ą  przysz łość?
tylko najsłynniejszy Jasnow idz-G rafolog WOMOUTH 
M istrz Międzynarodowego Insty tu tu  Wiedzy Tajemnej 

—" uznany jako wszechświatowy fenomen, dysponujący 
mocą sugestji i magnetyzmu oraz jasnowydzeaia na  od­
ległość. Przy 'pomocy słynnego i jedynego na kuli ziem­
skiej Medjum „TAMAERY1* które posiada nadprzyro­
dzony dar promieniowania i wysyłania flu jdu  astra lne­
go w transie jasnowidzi bez różnicy oddalenia, za pomo­
cą kontaktu pisma i kilku włosiyy, danej osoby. Odkry­
wa wszelkie tajemnice życiowe każdego, odgaduje prze 

szłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy grafologiczne. 
D aje możność zdobyeia miłości pożądanej osoby, rady i wskazówki, odzwyczaja od 
wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medjum „TAMAHRA“ jest nieo­
mylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewne większej wygranej N-ra losów, wska 
że gdzie takowe można nabyć.

Napisz natychm iast do mnie, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz 
kilka w’losów i 1.— zł. znaczki poczt , a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnia 
dokładne-przepowiednie - horoskop, który wprawi Cię w podziw' i zachwyt.

Medjum „TAMAHRA“ wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. losu, któ­
ry  pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego 
życia, .który przyczyni się do poprawy Twego bytu i zadowolenia duchowego. W ie­
le wielkich wygranych, to owoc mei pracy, dlatego też każdy zwracający się do 
mnie dziękuje. Pisz jeszcze dziś do mnie na adres:

Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz Nr. 22 ni. 2.

•tfnir

Zakład artystyczno-rzeźbiarski 
i kamieniarski

JAMA ZAGÓRSKIEGO
Sosniwise, ulica Atija 8. —Telafon 12-48

- —  ------  WYKONYWA: — --------
pomniki, grobowce i wszelkie roboty bu 
dowlane z piaskowca, m arm uru i g rani­
tu oraz sztucznych kamieni, roboty be­
tonowe i mozajkowe t. j. schody, słupy 
ogrodzeniowe, dreny studzienne, płyty 
trotuarow'e, murowanie grobów i t. p_ 
W ykonanie solidne i dogodne warunki 

— płatności. —
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Kino RS ALT J Sosnowiec Warszawsko 18
8-eiu p.a.jwj bituiejszych komików wiedeńskich. Salwy Śmiechu!
SZiiKE SZAKAL, OTTO WALLBURG, KAROL HUSZAV - PUFFY  
TIBOR VON HALMAY, FELIK S BRESSART, ERNEST VEREBES  
w komedji muzycznej reżyserji Kosterlitza twórcy „PIOTRUSIA* i „MA 

LEJ MATECZKI* z FR. GAAL p. U41 Muszkieterów
Dyrekcja kina nie przyjm uje odpowiedzialności za następstwa

wybuchami śmiechu.
wywołane

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?
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DROBNE OGŁOSZENIA
H£a

N A U K A  I W YCH OW ANIE

W YUCZAM bezpłatn ie kro ju , szycia, mo 
dylowania. P racow nią  sukien A. Szcze­
pańska, Sosnowiec, W awel 8 . __________
K O N C ESJO N O W A N E K u rsy  K ro ju , Szy 
t'ia Zaborow skiej p rzy jm u ją  zapisy, k ró j 
nowoczesny, kończącym św iadectw a praw
ae. P iłsudskiego  18. _ ________
DŁUGOLETNTE K oncesjonow ane K ursy  
K ro ju , szycia, m odelow ania F lo ren ty n y  
S typułkow skiej, Sosnowiec, P iłsudsk iego  
£0. K ró j najnow szy, zapisy Codziennie. —
Kończącym  świadectw a p raw ne._________
P R Z Y JM U JĄ  zapisy K oncesjonow ane 
Żeńskie K ursy  kroju , szycia, m odelowa­
nia, b ieliźn iarstw a : N a ta lji S typułkow ­
sk ie j w Sosnowcu, P iłsudskiego 14. Z a­
tw ierdzone przez k u ra to rju m  krakow skie. 
"Na kursie wyucza sic k ro ju  sukien, b lu ­
zek, szlafroków , piżam, płaszczy, kom ple­
tów, peleryn, kostjum ów. Po ukończeniu 
absolw entki o trzym ują  św iadectw a p r a ­
wne.________________________  '
IN T E L IG E N T N A  pani poszukuje m ie j­
sca do dzieci lub chorej osoby. Zgłoszenia 
„E xpres" D ąbrow a pod .S ie ro ta 1'.
PO SA DY  I PR ACE

PO TR ZEB N A  fry z je rk a  - fry z je r um ie­
jący  trw a łą  ondulację. Sosnowiec, M iła 8
(iciąb .________  _ ________ __________
P O S Z U K U JĘ  w ykw alifikow anej tkaczki 
łub tkacza. W iadom ość_ w _adm in is trac ji. 
IIU T M IS T R 2 doświadczony, w sile wie­
ku, do w yrobu szkła galan te ry jn eg o  bia­
łego, kolorowego, dętego i prasow anego 
potrzebny zaraz do fab ry k i na prow incji. 
O ferty  prosim y nadsyłać pod „ iiu tin is trz ' 
do B iu ra  Ogłoszeń Teofil P ietraszek , W ar
szawa, M arszałkow ska 115.________
PO TRZEBN A  uezeniea do krawiecczyz- 
zny zgłaszać się S zp ita lna  6 m. 2. 
PO TRZEBN Y  czeladnik szewski i pod- 
ręczniak na  robotę m ęską. Sosnowiec,
Dziewicza  7 m . 6, Pod s ia d ło ,___________

PANIE I PANOWIE
O m iłym  reprezen ta tyw nym  wyglądzie, 
ponad 20 ła t przyjm ie in s ty tu c ja  p rzem y­
słowa do przyjem nej pracy k u ltu ra ln e j.— 
Posada sta ła . Zgłaszać się z dowodam i 
dnia  4 m aja  od godziny 10—13 u l/P iłs u d -
ski ego_14-a, I  p ię tro  m. 6 .______________
PO TR ZEB N E są panienki do prasow a­
n ia  i do nauki prasow ania od zaraz. Cy-
g)er. Sosnowiec, G łowackiego 1. _
SŁUŻĄCA przychodnia z gotow aniem
p otrzebna. P ro s ta  1-a m. 11.__________ ____
PO TRZEBN Y  czeladnik na roboty me- 
b! o w e, budow lane od zaraz. Ę lo rjań sk a  16 
PO TRZEBN A  podręczna do kraw iecczy- 
zny. Sosnowiec, D ek ierta  5,_ I piętro  m._31 
B U FE T O W A -K E L N E R K A ' dłuższa p rak  
tyka. Mogę pracować jako  kasjerka, je­
stem  biegła w rachunkach. Szkołę posjo- 
dam  średn ią  zawodową. Zgłoszenia „Ex-
p res“ Sosnowiec pod „K elnerka"._______
P O S Z U K U JĘ  n a tychm iast w ykw alifiko­
w anej kuchark i do pensjonatu . Sosno 
wiec, Jag ie llo ń sk a  5/22.
LOKALE

TRZY w arsz ta ty  sto larskie, stół meblo­
wy tanio  sprzedam . Sosnowiec, S # ro p o - 
gońska .3.____________ ___________________ Baczność I

NASIONA
gw arantow ane. Barczyk, Będzin, K ołłą ta­
ja  L_________________________ :___________ _
PŁA C  do sprzedania 50 prętów  lub 25 p rę  
tów przy ul. Grabow ej i B andurshiogo. 
W iadom ość Sosnowiec, P iłsudskiego  38.
R e s ta u racja. ________________________ _
SPRZED A M  m aszynę do szycia S ingera  
bębenkową 60 złotych. Jęzor, Cebrat. 
SPGW ÓDU w yjazdu sprzedam  sklep ko- 
lon ja lno  - spożywczy dobrze zaprowadzo­
ny. W iadom ość w7 ad m in is trac ji „E xpre
su Z agłębia". _____________ _ ________ _
SPRZED A M  tanio  ładny  dom, solidnej 
budowy. W iadom ość iv adm in istrac ji. 
DCM 18 ub ikacji pod Będzinem przy 
tram w aju  sprzedam  4 000. Zgłoszenia „Ex
pres" D ąbrowa.  _
PLA C  do sprzedania blisko tram w aju  i 
Nowej S tac ji w Będzinie. Będzin, Mało-
bądzka 107 m. 8 od godz. 4—6-ej.______ _
SPRZED A M  sklep spożywczy, w arunki 
przystępne. Zgłaszać się: G ajdzinska, ul.
F e liksa P e r ła  17. _____ __  _________-
DOM do sp rzedania  na  P iaskach , 1 m ie ­
szkań 30 roku, 6 m ieszkań 22 roku, cena
12.000 złotych. P iask i, N aw ara._______

Począwszy od 1. maja 
b. r. s p r z e d a j e m y  
r a d i o o d b i o r n i k i

T E L E F l i N K E N
za Pożyczkę Narodową i Inwestycyjną,
przyczem cała należność za odbiornik może 
być zapłacona obligacjami pożyczek.
Czas sprzedaży za pożyczki ograniczony.

Elektrownia Okręgowa
w  Zagłębiu Hąbrowskiem, S.A.

W A P N O
budow lane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste  o dużej w ydajności. W apienni-
ki „B rynica‘‘ Czeladź, telefon 20._____
GILZY do papierosów „DLA ZNAW CÓW ' 
z trzem a w atam i fab ry k i E. Paschalkki t 
g -k a, R adom zadow oinia każdego palacza.

Wapno
z pieca H offm anow skiego znane ze swej 
dobroci wapno lasowane, polecają Z akłady 
W apienne Józef P alu siń sld  Sosnowiec. Sro
duła. P r usa 8. Telefon 12-67._____________ .

K A F L E
p ły tk i ścienne flisy, okienne, posadzki p ły  
ty  piekarskie, cegły ogniotrw ałe oraz^ o- 
kucia do pieców sprzedaje do cenach Kon 
konkurencyjnych  Fiszel, Sosnowiec Prez.
Mościckiego 23. _ _______________________
SPR ZED A M  pla tfo rm ę lekką tan io  byle 
zaraz. Sosnowiec. K ordonow a 11, Tab o w

MOTOCYKL „Besa" row ery, m ęski trzy - 
biegowy, dam ski sprzedam . D ąbrow a Zie­
lona. S iew niak.__________________________
SPRZEDAM  cztery  place n a  Pogoni, W ia 
domośó Pogoń ul. Rzeczna w nowym  do-

Ń IEDRÓGO sprzedam  gospodarstw o 6-io 
m orgowe z zabudow aniam i blisko Żarek.
O ferty  sk ładać pod „Dobrą ziemia*', .
H A R M O N JE pianinowe, chrcm alyczne, 
stoliczkowe, przybory, sprzedaję. R eperu­
ję, zam ieniam . Sosnowiec, 1 m a ja  13, Rut*
kowski.  :__________ ____
SPRZEDAM  kuchnię w kom plecie lub 
sam  kredens. Sosnowiec. N arutow icza 20,
Grochowski._____ ' _____________________
SAMOCHÓD P ia t 509 w dobrym  stanie, 
sportowy, zużywa 8 litr . na setkę, sprze­
dam. Zawiercie, telef. U l._______ _________
ROZSADY pomidorów, kapust, cebuli, 
kępki pięknyeh bratków , stokrotek, goź­
dzików, lak i pachnące doniczkowe, poleca 
Ogród Zawiercie, Senatorgką_J0?_   __

f ia
UJanxouxi,

PO K Ó J duży słoneczny z balkonem  uży- 
walnośeią kuchni S ie 'ec S ta ry  Sosnowiec
potrzebny zaraz. Ofe rty  telefon L _
PO K Ó J do w ynajęcia z w ygodam i um e- 
b 'ow any lub bez z osobnem wejściem. S u ­
cha 24_m. 7._________
O D STĄ PIĘ  lokal nadający się na  b ar — 
kaw iarn ię  — paszteearnię lub każdy inny  
in te res  pierwszorzędny. N ajlepszy punkt 
Sosnowca. Zgłoszenia A dm in istrac ja  pod
Odstąpię.________________
„W GM ACHU Polskiego Związku Żawodo 
wego Pracow ników  Przem ysłow ych i H an 
dlowych Rz. P . w Sosnowcu, ul. S ienkiew i 
cza nr. 17a do w ynajęcia od zaraz pokój z 
k uchn ia  oraz dwa pokoje biurowTe, n a j­
chętn iej d la  organizacyj k u ltu ra lno  - spo­
łecznych. W iadom ość na m iejscu w godzi
nach 18 — 20 lub telefon 3-02^._______ .
M IE SZ K A N IE  do w ynajęcia  pojedyncze
Sosnowiec, ul. T abelna nr. 19.___________
BO w ynajęcia pokój um eblow any z w y. 
godam i. Sosnowiec, P iłsudskiego  25, Peu-
ckcr _________
P O K Ó J um eblow any do w ynajęcia d la  
jednej lub dwuch osób. W iadom ość w ad-
m inbstracji.______________________________
GZTERY pokoje z kuchn ią  z w ygodam i 
do w ynajęcia. Sosnowiec, P iłsudsk iego 8. 
PO K Ó J um eblow any, wygody do w ynaję 
cia. Sosnowiec, Z akręt 7 — 7.

OKNO wystawowe z drzw iam i oszklone 
okazyjn ie  do sprzedania. Sosnowiec, Mazo
w iecka 6-a. ______ ________________ _
S K L E P  do w ynajęcia nadający  się na  
m asarn ie  lub inny  in teres. Sosnowiec,
Mazowiecka 6-a._______ _________________ _
U R ZĄ D ZEN IE  sklepowe do sprzedania .
R udna  33 w budce, K a m i ń s k i . ______
H A R M O N JE  dwie stoliczkowe przedam  
tanio . Czeladź, Nowa L Krzyszkowski. 
POW OZY dwa do sprzedania. Będzin, 
1 go M aja 36.

S K L E P  spizedam  przy F ab ryce  Chemicz 
r e j  b. tan io  z powodu w yjazdu byle zaraz. 
W iadom ość: Częstochowa, ul. W arszaw ­
sk a  206 u Żórawskiego.______ __________ _
K A F L E  stan ia ły , cena od 20 g r. kafle ko- 
loro we, p ły tk i ścienne glazurow ane, cegła 
szamotowa. W apno gaszone, oraz wszelkie 
p rzybory  do pieców sprzedaje n a jta n ie j
Z a jd le r Sosnowiec S ta ra  4 telefon 1363.__
ŻELAZO wyborowe poleca chrześcijański 
sk ład  „Przyszłość" D ąbrow a - Górn. Ze-
i em skiego 17. ;_____________
GOSPODARSTW O 9 i pół m orgi przy s ta  
c ji kolejowej i kopalni, do sprzedania o 
raz  place budowlane P orąbka W iejska nr.
86. ___ '  _
K R Ó L IK I niebieskie W iedeńskie 6-cio 
m iesięczne sprzedaje 5 złotych para . Nie- 
gowonice poczta Łazy H odow la królików
B ędkow ski. _
SPRZED A M  tan io  3 okna nowe skrzyn­
kowe. 2 m. X 1.30 i 1.2 m. X 110 wiadomość
Sosiiowi ec. O w siana 8.____________________
K U P IĘ  k ilka  m órg ziem i z zabudow ania­
mi. Cenę i m iejscowość podać do adm in i­
s tra c ji E x p resu pod „G ospodarstw o".____
SPORTOW CY wędkarze! Zezwolenia w 
cenie zł. 3 25 na  sportow y połów ryb  węd 
k a  n a  wodach B iałej Przem szy i je  i do­
pływ ach, nabyw ać m ożna u  dzierżaw cy 
Szczepana S tu ły  — N iw ka ul. P ierw szego 
M aja 32, tel. 4-89 poczta Sosnowiec 4. Po­
łów bez zezwolenia wzbroniony i k a rany. 
B IL A R D  krengielkow y sprzadam  oraz u- 
rządzenie re s tau racy jn e  D ąbrow a - Górn.,
Okrzei 4 I I  p.   _
OSTATNI krzyk  sm aku 5 groszowe kostki 
m ocea — rum  jam ajka , muszle, bomby o- 
wocowe ty lko  M irochy W adowice. W  każ
dym  sklepie._____________________________
K U P IĘ  now y dom 2—3 p iętr. może być 
nie ukończony. Łask. o fe rty  proszę adres.
do Redakcji pod lit. J . R.._______________
O K A Z Y JN IE  do sprzedania tanio^ Zakład 
G astronom iczny p rosperu jący  — C entrum  
m iasta . Częstochowa, „Renom a Staukie-
wicz. __________________________________
SZA FĘ, łóżka, stół. kredens, wózek sprze 
dam, m aszynę zam ienię na  patefon. So
sncwiec. F lo rja ń sk ą  11.________________ _
SPRZEDAM  przy  ul. Będzińskiej dom 
frontow y, oficynę, stodołę, s ta jn ie  ogród 
w arzyw no — owocowy przestrzen i 170 prę
tów Sosnowiec. Będzińska 11.___ ____ ___

WÓZ parokonny nr. 5 do sprzedania  z pel
ną uprzężą. P szenna nr. 6.______________.
NOW OCZESNE S iln ik i E lektryczne 
tran sfo rm ato ry , spaw arki, kable, przewód 
n ik i, kom presory, m aszyny górnicze. Ceny 
fabryczne. Żarówki. Skład m ate ria łó w  e- 
' ek trycznych. P o rad y  fachowe-. E k sp erty  
zy. inżyn ier Tadeusz G urtzm an, Sosno­
wiec, P iłsudskiego 8, tel. 1-36.

Otomanę

ZGUBIONE DOKUM ENTY
W ŁA D Y SŁA W  W IEC ZO R EK  zgubił 
książeczkę wojskową w ydaną przez P. lv. 
U. Sosnowiec i  dowód osobisty w ydany 
przez K onsu la t w K atow icach na  w yjazd
do F ran c ji. _________________________
JÓ Z E F  G A JO W IC Z zgubił książeczkę 
kasy  chorych w ydaną w Sosnowcu.
ROŻNE

SPRZEDAM  parcele, wóz lekki, pompę 
szlamówkę, p owrozy. Sosnowiec, S ta rą  10 

DO sprzedania domek nowy z wygodam i
W iadomość ul. Nowa 14a. _
PLA \  1 budowlane do sprzedania  od rze 
źni m iejskiej do ulicy K lim ontow skiej —- 
W iadom ość u właścicielki Tekli Łabus,
ul. 1-go M aja nr. 22.______   .
SPRZEDAM  barm onje stoliczkow ą tanio
Sosnowiec, Czarna  25 m._11. _
SPRZEDAM  szafy, biel i źni arki, bibljo- 
teki, kredensy pokojowe. Sosnowiec, K o­
walska, plac Kościelny, M aj.
DO K om unji Św. Łańcuszki, M edaliki sro 
brnę. Krzyżyki złote n a jtan ie j w dużym  
wyborze. Jakub ińsk i, M odrzejow ska 39,
róg Mościckiego. ___ ________________
R A D JÓ  sieciowe 4 lam py  sprzedam  130
zl. Sosnowiec^ Swobodna 20.________ ______
RO W ER  okazyjnie sprzedam , cena 35 zl-
Sosnowiec, P iłsudskiego _35_m._6._______
SPRZEDAM  wóz nr. 6, zaprzęg na  k o ­
nie. Czeladź, M ilowieka 3 4 .  .

DOBRY zarobek. P o trzeba  pa're p a r do­
brych koni do przew ożenia m a te rja łu  bu­
dowlanego w Sosnowcu. W iadomość w
adm in sitrac j i.____________________________
PR ŻY B ŁĄ K A Ł się gołąb pocztowy '  z 
obrączką Sosnowiec, Mościckiego 35a. P a ł
ków na.___________________________________
DYPLOM OW ANA kosm etyczka Ew a 
H am burgerow a „K A L O T E C IIN IK A " S r  
snowiec, P iłsudskiego  12, tel. 11-45. Po 
poy,7roeie z W arszaw y, stosuje różne 
nowości z najlepszych aparatów 7. — R a ­
cjonalne leczenie i p ie lęgnacja  cery. Usu 
wanie wągrów, zmarszczek. Maseczki bal 
sam iczne, upiększające. T rw ałe przyciefli 
n ian io brw i i r zęs, systemem paryskim . 
PÓ SŹ U K U JĘ  w spólnika do założenia 
p ra ln i z m ałą  gotówką, Sosnowiec, P ił- 
sudskiego 15 m. 3, J . R u dakowa . _

Biuro pisania podań
do władz ad m in istracy jnych  i SĄDO­
W YCH E, LW O W SK IEG O  i do władz 
adm in is tracy jn y ch  K . ST A N K IE W IC Z A
Sosnowiec, W arszaw ska 6, I-sze p iętro .

ig tw ia li m

Nowoczesną k ry tą  p ięknym  m okietem  ta  
n io«przedam . Tapczany, kozetki, m a te ra ­
ce, ceny niskie. W arunk i dogodne. Sosno­
wiec, l  M aia  14. Tomczyk._______________
H A R M O N JE  stolikow ą sprzedam , zamie 
nie n a  m aszynę do szycia lub  rower. Cze­
ladź. P ie rack iego 18. M ucha._____________
Z POW ODU w yjazdu sprzedam  m eble i 
m aszynę „Singera" bębenkową. Sosnowiec 
Sielee, W ron ia  nr. 2.

M ATRYM ONIALNE

SAMOTNA wdówka posiadająca w szyst­
k ie  w alory kobiecości z 50 tysiącam i go­
tówki, p arę  tysięcy w realności wyjdzie 
za P a n a  in teligentnego na dobrym  s ta ­
nowisku. O ferty  Sosnowiec, sk rzy tk a  pocz
tow a 173.    ______ _
EM ERY T państw ow y zam ieszka u paui, 
k tó ra  pobiera rentę. O ferty  do „E xpresu 
Zagłębi a‘< B ędzin pod ..Szczęśliwi*1.
W ŁA ŚCICIEL sklepu, m łody p rzysto jny  
poszukuje panny  z dobrej rodziny  do la t 
20 z posagiem  3.000—5.000 zł. d la  wspólne­
go dobra w eełu ożenku. Zgłaszać się  z 
fo tog rafiam i „E xpres“ D ąbrow a „P ryw at
n y  swnPĄ____________ t  •
W DOW A, la t 45 posiada dom. k ilk a  p la ­
ców. szuka męża n a  posadzie lub  em ery­
ta, O ferty  filja  „E xpresu" Grodziec ped
„W dówka”._______________________
SZCZĘŚLIW IE, szybko, skutecznie, dy­
sk retn ie  ko ja rzy  m ałżeństw a. H onora­
riu m  p ła tne  po ślubie. „Przyszłość" So­
snowiec. O rla 30.

Zaw iadam iam y Szanowne P an ie , że w na­
szym pierw szorzędnym  salonie d la  Pań . mi 
na  za ondulację trw a ła  obniżona została 
do zł. 5. Za jakość i trw ałość w ykonania 
g w aran tu jem y. _ „SA N ITA S‘< (G. K R A ­
W IEC ) Sosnowiec, ul. Modrzejow ka  Nr. 
1 /obok sklepu p. W o ls k m 'm ) .__________

Biuro p isania podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
pisyw ać m aszynowych BO LESŁA W A  
W YLONA w Sosnowcu, u lica  W arszaw ­
ska J 2 ._________________________ _ __

Ludwik Kamińsk;
rząd. upraw , budowniczy zaprzysięż. biegły  
sądowy Będzin, Sobieskiego 15. P lan y , ko­
sztorysy. kierow nictw o robót, pro jek tow a­
li ie_urz a adze ń_ fabryezny eh.

O id u lH ie  trwała
w ykonyw a pierw szorzędnie C hrześcijań­
ski zak ład  fry z je rsk i Sosnowiec, ul. Dę­
blińska obok sklepu E lektrow ni. Cena
5 złotych. i  _____ ^
PRZEPRA SZA M  żonę m oją E lżbietę za 
obelgi rzucone na n ią  przezemnie,. .Tan 
W ojsa. J a  rów nież odw ołują rozsiewane 
słowa na  męża. E lżb ie ta  W ojsa, D aleka 11 
D N IA  28 kw ietn ia  zginął piesek czarny 
rejpinczerek. w abi się Żolik, odprowadzić 
za w ynagrodzeniem . G utm an, Będzin, Ko
łłą ta ja_27 .______________________________ -
P O S Z U K U JĘ  posady albo dzierżaw y 
kaucją  lub p rzy stąp ić  do in teresu  z współ 
pracą. O ferty  „E xpres Z agłębia Będzin
nod „K ilka  tysięcy"._________________:— -
3.000 lub  4.000 złotych pożyczę na 1 szv nr- 
h ipoteki. W iadom ość „Expres Zagłębia
Będzin._______________ ________________— -
T R W A Ł A  ondulacja , cena niska. ZalPad 
fry z je rsk i Będzin, P ierackiego  ró g  M ało-, 
badzkiej. ____________ _

Często sie irytujemy
skrobiąc brodę tęp ą  brzytw ą. 
Za n iecałe zł. 10-— m ożna n  
nas kupić dobrą brzytw ę, k tó ­
re j naostrzen ie je s t fraszką. 
„ A D A “  Skład przyborów  do 
golenia — M odrzejow ska 30 — 

(H ale Rozwoju).

Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigment" w Warszawie, Sp. A k c .  ^
Wydawca Helena Mojo si orska. Druk. „Expres Zagłębia" SosBOwitc Teatralna 1, Kodak ter odp. Tadeusz Lipski


